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ś. t  p .

PIOTR CIOŁEK-ZELECHOWSKI
NACZELNIK WYDZIAŁU FINANSOWEGO ZARZĄDU MIEJSKIEGO W BĘDZINIE 

ODZNACZONY MEDALEM NIEPODLEGŁOŚCI

E ksportacja z w lok z domu żałoby przy ul. Prom yka Nr. 7 w Będzinie do Kościoła Parafialnego odbędzie się w dniu 28 września 
1937 r. t. i. we wtorek o godz. 3 7-te.j. — Pogrzeb nastąpi dnia następnego po nabożeństwie o godz. 8-ej rano.

W zmarłym tracim y zasłużonego i oddanego służbie samorządowej Pracownika.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

ś . f  p.

Zarząd Miejski w Będzinie

P IO T R  CIOŁEK-ZELECHOWSKI
NACZELNIK WYDZIAŁU FINANSOWEGO ZARZĄDU MIEJSKIEGO W BĘDZINIE 

ODZNACZONY MEDALEM NIEPODLEGŁOŚCI,
ZMARŁ DNIA 25 WRZEŚNIA 1837 R.. W W IEKU LAT 48

. E kspo itacia  zwłok z domu żałoby prgy ul. Prom yka Nr. 7 w Będzinie do kościoła pafarialnego w 
Będzinie odbędzie się we w torek , dnia 28 bm. o godz. 37 tej.

Pogrzeb nastąpi w dniu następnym po nabożeństwie żałobnym o g. 8 rano na cmentarz miejscowy. 
iW zmarłym tracimy nie odżałowanego i szczerego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W BĘDZINIE.

Berlińskie rozm owy Mussoliniego
i  przedstawicielami Anglii i Węgier

BERLIN , 27. 9. Przed odjazdem 
do Berlina Mussolini i kanclerz H it­
ler spędzili kilka godzin na teren'e 
manewrów mcklemburskich.

Manewry osiągnęły punkt kulmi­
nacyjny i odbywają się z użyciem 
wszystkich środków bojowych.

Duce i kanclerz przyglądali s’ę z 
różnych punktów obserwacyjnych i w 
pewnej chwili zetknęli się z członka­
mi misji wojskowych W. Brytanii i 
Wgg:er.

Po manewrach kanclerz podejmo­
wał w swoim pociągu obiadem wio- 
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Zamiana poselstw
na a m b asad y

W ARSZAW A, 27. 9. Japonia i Pol 
ska doszły zgodnie do wniosku. że 
jest pożądana między nimi wymiana 
ambasadorów i na wiosnę rb. zdecydo 
wano w zasadzie podnieść Avzajemnie 
poselstwa cło rangi ambasad. Oba rzą­
dy stw ierdzają ze szczerym zadowolę 
niem. że równoczesna zamiana po­
selstw na ambasady nastąpi dnia 1 
października rb.

ską misję wojskową,
Mussolini i Hitler

w  E s s e n
B E R L IN , 27. 9. W poniedziałek 

przed południom przybyły do Essen 
specjalne pociągi Mussoliniego i H i­

tlera. Po ceremonii owitania na dwor 
cu, obaj dyktatorzy wyjechali 
autem do
zakładów Kruppa, celem zwiedzenia 
największej niemieckiej fabryki broni

Przemówienia obrońców
w procesie racławickim

Kowe awanse dla kolejarzy
TORUŃ, 27. 9. Rozpoczął s'ę tu 

zjazd kolejarzy, na którym wygłosił 
przemówienie min. komunikacji Ul- 
rych, który stwierdziwszy, że w zakre 
sio transportów kolejowych P K P . zbli 
zamy się do poziomu z r. 1939- oświad 
czyi m. in., ze niebawem ogłoszony 
zostanie nowy system awansów dia 
kolejarzy.

W  systemie tym ma nastąpić ko­
rzystniejsze, niż dotychczas zaszcrego 
wanie wielu stanowisk do wyższych, 
niż obecnie grup- uposażenia, a lista 
starszeństwa ma być jednym z głów 
nym czynników decydujących o awan 
sie.

Z Dzwonkiem
Ideal-Jawa

Dobra Kawa

M IECHÓW , 27. 9- W ostatnim 
dn 'u  głośnego procesu o krwawe zaj­
ścia w Racławicach, w dalszym ciągu 
przemawiali obrońcy. Końcowa roz­
praw a toczyła się przy ogólnym zain- 
teiesowaniu władz i publiczności. — 
Przybyli na nią specjalnie delegowa­
ni urzędnicy i stenografka z urzędu 
wojewódzkiego w Kielcach.

Poza tym przemówieniu obrońców 
przysłuchiwał się starosta miechowski 
aulal oraz oUeerowie miejscowej po 
licji. Na rozprawę przybyło również 
wielu chłopów z okolicznych wiosek.

Na poniedziałkowej rozprawie 
przemawiali adw. Wusalowski z Kra

kowa. adw. Grodzick’, adw. Tasar- 
^ ^ ^ ^ ^ S k ^ z y s k a ^ a d w ^ ^ e r b iń s k i

Wyjazd delegacji górników
do Warszawy

Dziś wyjeżdża do W arszawy dele 
gaeja górników z Zagłębia w sprawie 
przedłożenia władzom memoriału de­
legatów z całego okręgu.

W razie nieprzychylnego załatwię 
nia przez komisję rozjemczą kweslu 
zatargu zarobkowego związki za wodo 
we zdecydowane są przystąpić do 
strajku-

Na czele delegacji jedzie sekretarz 
okr. p. Bielnik.

wygrał na loterii?
W 1 i 2 gim ciągnieniu padły na­

stępujące wygrane.
Stała dzienna wygrana zł. 5.000 

na nr. 74327.
Zł. 50.000 na nr. 47243
Zł. 10.000 na nr. 54892
Zl. 5.000 na n-ry:: 217 37183 62824 

146380 178122.
Zł. 2.000 na nry: 49640 59657 61652 

66645 77018 33326 93871 102259 117867 
128741 132272 137974 171001.

Zł. 1.000 na n-ry: 3910 5228 5629 
5134 10724 24378 25068 47756 55865 
55865 61016 61681 71421 74487 77342 
78874 798332 99626 100371 105459
112365 115674 121496 13444"6 135921 
143008 146571 158160 165114 166576
1S5217 1.86921 188416 19930.

Pośpiech decyduje! Zajmujcie OSiatnie stoiska Przypominamy!

“ Jesiennej Wystawie Katowickiej 2. X. do 17. X. 1937 r.
2. X. do 17. X. 1937 r.

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  Śląskie Towarzystwa Wystaw I Propagandy Gospodarczej w Katowicach, Stawowa L. 14, tel. 300-71
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SKoblin — mąż wielkiej żony

lewickaja-chłopka o czarnych oczach
kupiona od mę2a za 300 rubli

OJ kilku dlii na ustach wszystkich 
są dwa nazwiska: Miler i Skoblin. Ta 
jemnicze ich zniknięcie, czy porwanie, 
które mogłoby już dziś być scenariu­
szem na.jbardzeij sensacyjnego filmu 
odsunęło w cień wszystkie sensacje 
europejskie. W ojna w Hiszpanii, 

wojna na lialekim  Wschodzie, 
w izyta M ussoliniego w Niemczech 

nagle zeszły na drugi plan, 
stały się czemś codziennym- mało in 
teresującym wobec powieści życia: 
Miler i Skoblin.

O generale Mullerze. wybitnym 
wojskowym z czasów carskich, zajmu 
jącym po przewrocie bolszewickim na 
czelne stanowisko w wojskowych orga 
nizacjacli emigracyjnych, wiemy pra­
wie wszystko. Sylwetka jego jest wy 
razista, nie budzi wątpliwości.

Inaczej przedstawia się sprawa z 
generałem Skoblinem, który w afe­
rze paryskiej odegrał niewątpliwie 
rolę równie ważną, jak dwuznaczną.

Któż to był co rezprezentowałt W 
przeciwieństwie do generała Millera, 
mającego wielką i waleczna przesz­
łość sięgającą okresu przedrewolucy.f 
negó Skoblin. człowiek stosunkowo, 
młody, zdobył szlify generalskie w 
wojnie domowej. Wszedłszy w szeregi 
białej armii dzięki niezwykłej _ sile 
woli, bystrej orjentacji i osobistej od­
wadze, zdobył w przeciągu krótkiego 
czasu wszystkie odznaczenia. Mając 
łat 28 był już generałem, stał na czele 
pułku Korniłowskiego. najlepszego z 
pośród pułków białej armii.

Po likwidacji wojen domowych w 
Rosji. Skoblin mieszkał wraz z żoną, 
znaną śpiewaczką Plewieką w Talli­
nie., w Rydze, spędził lat kilka w Ber­
linie.

W przeciwieństwie do innych emi­
grantów wojskowych trzymał się da­
leko od publicznych wystąpień, nie lu­
bił wysuwać się na pierwszy plan, 
przemawiać publicznie.

Przeniósłszy się do Francji, rów­
nież w przeciwieństwie do większości 
rzeszy emigracyjnej, przymierającej 
nad Sekwaną głodem i chłodem, pro­
wadził dostatni tryb życia, mieszkał 
z żoną we własnej willi pod Paryżem 

Myliłby się ten. ktoby sądził, że 
Skoblin był typowym ,,mężem 

wielkiej żony*’.
Przeciwnie, Skoblin nie wtrącał się do 
spraw wielkiej śpiewaczki, chodził 
własnymi drogami. Że drogi te pro 
wadzimy przez ugory polityki, że pra­
cował ręka w rękę z przywódcami or- 
ganizacy.i wojskowych, kierowanych 
przez gen. Kutiepowa, a później przez 
gen. Millera, to rzecz znana. Ale i tu ­
taj nie wysuwał się na pierwszy plan. 
pozostawał w ukryciu.

Trudno ustalić szczegółowo, na 
czym jego „robota14, bardzo aktywna 
polegała.

Wiadomo tylko, że w ostatnich cza 
sack pozostawał w ciągłych rozjaz­
dach. był w' Jugosławii, w Bułgarii, 
odbywał z przedstawicielami emigra 
cji szereg tajemniczych rozmów. kon- 
ferencyj.

Zdaje się, że u e  będziemy dalecy 
od prawdy, jeżeli powiemy, że Skoblin 
bvł szarą eminencją, wśród emigracji 
rosyjskiej, a raczej wśród tej jej czę­
ści. która nie chce i nie umie pogodzić 
się z tym. co od szeregu lat jest w 
Rosji rzeczywistością.

Czv się do tego ruchu rozczarował, 
czy padł ofiarą jakiejś intrygi, przy­
szłość może okaże. A może. jak w spra 
wie Kutiepowa i tylu, tylu innych, 
nigdy się prawdy nie dowiemy...

Kimże była słynna Plewickaja, żo­
na gen. Skoblina.

Plewickaja! Kariera z fantastycz­
nym epilogiem!

Zaczęło się w roku 1909 na dorocz­
nym jarmarku w Niżnym Nowogro­
dzie (obecni Gorki).

Żniwa dopisały, pieniędzy było w 
bród. nic jeszcze nie zwiastowało zbli­
żającej sie pożogi.

Tysiące chłopów, kupoów. handla­
rzy. okolicznej szlachty zjechało do 
miastc. Jedni sprzedawać, drudzy ku­
pować.

Setki# kramów, straganów stanęło 
na rynku. Restauracje i knajpy były 
przepełnione. Wino, wódka i ruble 
płynęły szerokim strumieniem.

Na rynku podczas jarmarku, ot tak 
dla Przyjemności, dla zabicia czasu, 
chłopi i chłopki produkowali się śp ic  
wera i tańcami.

Ogólną uwagę zwróciła chłopka, 
brunetka o czarnych palących oczach, 
nie ładuej. ale fascynującej twarzy.

Śpiewała rosyjskie romanse. Szyb­
ko gromadzi się dokoła niej tłum. 
Hojnie sypały się miedziaki na roz­
ciągniętą na ziemi kolorową chustę. 
Dziewczyna nie miała' pięknego głosu,

śpiewała nisko, prawie po męsku. W 
podaniu piosenki było natomiast tyle 
wdzięku i sentymentu, że tłum był 
oczarowany.

Tego samego wieczoru młoda chłop 
ka występowała w najelegantszej re- 
staracji w całym Niżnvm Nowogro­
dzie. do której jedynie oficerowie i 
kupcy pierwszej giłdy mieli prawo 
przychodzić!

Nagle przed północą do lokalu we­
szło kilku chłopów, jeden z nich pod­
niesionym głosem domagał się odda­
nia mu żony, którą podobno tu ukryto 
Powstało zamieszanie. Zawołano wła­
ściciela lokalu.

Ten z kolei kazał przyprowadzić 
nowo zaangażowaną śpiewaczkę, któ­
ra ani słowem przed tym nie zdradziła 
mu, że jest mężatka.

Chłop w pierwszej chwili nie po­
znał swej żony. W pięknym stroju 
wyglądała całkiem inaczej, po pań-

W idzisz jak to miło.,.

Kiedy żona chce popełnić samobójstwo
Na ławie oskarżonych przed sądem 

w Częstochowie zasiadł reemigrant z 
Francji Leon Zdrojewski, oskarżony
0 to. że w dniu 3-go sierpnia rb. za po 
mocą brzytwy usiłował pozbawić ży­
cia swoją żonę Walerię.

Zdrojewski po powrocie z Francji 
zamieszkał w Zagórzu pod Sosnowcem
1 przez pewien czas nie komunikował 
się z żoną, zamieszkującą wraz z troj 
giem dzieci w Częstochowie.

W roku 1932 przeprowadził się do 
Częstochowy i znowu zamieszka! z żó 
ną. Pożycie ich jednak okazało się bar 
dzo niezgodne i między małżonkami 
często dochodziło do awantur.

Krytycznego dnia Zdrojewski w 
czasie kłótni usiłował żonie poderżnąć 
gardło.
lecz zbrodniczego zamiaru nie wyko

nał, gdvż nieszczęśliwa kobieta zdoła 
ła się obronić.

Zupełnie w innym świetle przedsta 
wił na rozprawie zajście oskarżony. 
Przyznał, że zarzucane mu w akcie o 
skarżenia fakty były zgodne z rzeczy 
wistością, ale intencje jego były natu 
ry wręcz... pouczającej.

Otóż żona stale zatruwała mu życie 
i wiecznie gro/iła, że się zabije.

{‘heąr ją raz na zawsze oduczyć od 
tego. postanowił odegrać komedię 
wściekłości :i zagroził żonie brzytwą, a 
gdv żona znezęła przeraźliwie krzy 
ozeć. oświadczył jej krótko i węzłowa 
to: .widzisz, jak to miło rozstawać się 
z życiem”.

Wobec logo; że na rozprawie żona 
i svn odmówili złożenia zeznań, proku 
rator zrzekł sie oskarżenia i sąd Zdro 
newskiego uniewinnił.

Z KRAJU
Walka z sekciarzami
PRZYBRAŁA MAKABRYCZNE 

FORMY.
W pow. nyleckim  (woj. lwowskie)

zmarła we wsi Bołożwa Dolna 18 letnia
seklciarka Anna Samoradek. Podczas 

1 ,
przewożenia zwłok na cmentarz gminny, 
w otoczeniu członków sekty ..ezterclzift-ią 
tników44. chłopi wyznania greckokatolie 
kiego wywrócili wóz z trumną, z której 
do rowu wypadły zwłoki. Przybyły od­
dział poLicji zaprowadził porządek, umo 
żlwiająe pochowanie zmarłej.

Napad bandycki
W JASIELSKIM.

W Jodłowej pod Jasłem na dom Jana  
Leśniaka dokonano napadu bandyckiego. 
Dwuch nieznanych osobników wdarło się  
do meszkania — poezem strzelili na po- 
rtrach. Następnie bandyci zażądali wy 
dania pieniędzy. Leśniak nie posiadał w 
domu gotówki, wobec czego bandyci 
splądrowawszy mieszkanie — zabrali je 
dynie pościel i garderobą, poezem zbiegli.

Katastrofa kolejki
LEŚNEJ.

Na lorze kolejki leśnej, kursującej mię
dzi Nadworną a Zieloną w' Stanisławów  
tkim wydarzyła sią katastrofa ,która na 
szczęście nie pociągnąla za sobą żadnych 
ofiar. Pociąg wypełniony robotnikami w 
liczbie około 100 osób. wskutek pęknęca 
osi jednego z wagonów uległ wykoleje­
niu,. Parowóz z powodu raptownego za 
trzymania sią wspiął sią do góry i wysko

ezył z szyn. Jeden z robotników, wyska 
kując z wagonu, dostał sią pomiędzy to 
ry i u legł poważnym kontuzjom. Reszla 
robotników wyszła z katastrofy bez 
szwanku.

Żywcem ugotowana
W WODZIE

e
W majątku Szczuczyn w pow. szamo 

tulskim wydarzył sią wstrząsający wypa 
dek.

Ż04etnia robotnica Pelagia Turkówna 
wpadła do wielkiego kotła zgotującą sią 
wodą, dc którego wylewano wywar przez 
naczony na paszą dla bydła.

Na krzyk nieszczęśliwej dziewczyny, 
która gotowała sią żywcem w zbiorniku 
nadbiegli robotnicy oraz jej ojciec. Tur 
kówne z Ludem udało się wydobyć z 
wrzątku, lecz odniosła ona tak straszne 
poparzenia, że zmarła przed przewiezie­
niem do szpitala.

Doboszyński odwiedził
CHORĄ MATKĘ.

Obrońcy iii/. Doboszyńskiego zwrócili 
sfą do prezydium sądu okręgowego
7. prośbą, i Ly klientowi Lb zezwolono 
na widzenie sią z jego matką która 
ostatnio bard. a poważnie zaniemogła.

Sąd przjChylil sią do tej prośby.
Wczoraj w godzinach południowych 

przewieziono inż. Doboszyńskego z gma 
cliu do mieszkania matki gdzie pozostał 
pi zeszło pól godziny.

To widzenia sią z matką inż. Doba 
szyński został z powrotem odsląwony dc 
wiązienia

ska. wspaniale. Chłop przecierał dłu­
go oczy zanim upewnił się. że to jego 
baba. Kazał się jej więc szybko roz.a

.1 POLO Ml A'

brać. gdyż czas już do domu jechać, 
sąsiadzi już dawno wyjechali...

Chłopka rzuciła błagalne spojrze­
nie właścicielowi lokalu, żal było jej 
się rozstać z całym tym wspaniałym  
światem, uznaniem, oklaskami, wy­
twornymi mężczyznami, wracać zno­
wu do krów i świń.

Właściciel restauracji w oz umiał, 
przeczuł zresztą w tej dziwnej chłopce 
dobrv interes, 

zabrał więc jej ociągającego się 
męża na konferencję do swego 
gabinetu. Po god/inię zakończono 
tranzakcję. Chłop zrzekł się wszel 
kich praw do swej żony za sumę 
311(1 rubli. Nie by to to na one c/a- 

sy mało.
Na pożegnanie cmoknął ją w oba po­
liczki. przeżegnał znakiem krzyża i 
tyle go więcej widziała. Po chwili 
furmanki ruszyły.

Wróciła na salę. 1 tak rozpoczęła 
się wielka, olśniewająca kariera Na- 
dieżny Wasyliewny Plewickiej, która 
przybrała znowu swe, panieńskie na­
zwisko.

W rok później bvła ju'ż w Mos]ęWltj 
Występowała w ...Tarze’- i , .Steinie”. 
Miała olbrzymie powodzenie. Na mio 
ście mówili o jej bliskich stosunkach 
z wielkim ks. Mikołajem. Śpiewała 
kilkakrotnie na dworze carskim uzy­
skując najwyższą pochwałę.

Do rzędu jej protektorów należał 
również Rasputin.

W owym czasie przychodzi! rów­
nież do ..Jaru” młody oficer, porucz­
nik jednego z pułków piechoty. Na 
próżno zalecał się do pięknej śpie­
waczki. Na tego rodzą iu romans nie 
pozwalał skromny żołd. Plewieką za­
rzucano wówczas zlotem i brylantami.

Biedny oficer z mieszczańskiej ro­
dziny nie miał najmniejszej szansy.

Śmiano się % tego. który usiłował 
konkurować z samym w. ks. Miko­

łajem.
Skoblin. tak się nazywał młody ofi­
cer. usiłował popełnić samobójstwo. 
W ostatniej chwili wytrącono litu 
broń z reki...

Plewickaja pięła się coraz wyżej. 
Nie śpiewała, już w restauracjach, 
lecz na koncertach w Moskwie, Peter - 
burgu. Kijowie. Zdobyła przydomek 
..Słowika Rosji44.

Stawała się coraz bardziej nieosią­
galna dla młodego porucznika bez 
przyszłości.

Rop 1918 zastaje Plewieką ją na 
Ukrainie. Uciekła tu przed ..czerwo­
nymi’4, szukając schronu u gen. Deni­
kina. Jakże olbrzymie musiało b"ć jej 
zdumienie gdv tu pewnego dnia spot­
kała swego nieszczęśliwego adoratora 
z - Ja ru ”. Zmienił się od tego czasu. 

Zdobiły go już /łote szlify gene­
ralskie. zdobyte w walce z bolsze­

wikami.
Bvł najmłodszym av tej randze w ca­
łej ..białej4’ armii Liczył zaledwie 
29 lat.

Wróżono mu na wypadek zwycię­
stwa „białych” świetną karierę.

Plewickaja innymi oczami patrzyła 
na dawnego porucznika. Westchnienia 
jego znalazły teraz łaskawe ucho. Kil 
ka miesięcy później kapelan wojsko­
wy udzielił im ślubu. Skoblin dopiął 
ostatecznie swego celu...
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Syn kowala i syn urzędnika pocztowego

M U S S O L I N I  I HITLER
od siebie, aby wyżyć się całkow icie 
w dziele politycznym.

Bardzo niewiele wspólnego mają 
też obydwaj dyktatorzy pod wzglę 
dem intelektualnym.

Mussolini jest człowiekiem 
ogromnej erudycji.

Emil Ludwig, który przeprowa 
dził z nim szereg wywiadów, był 
zdumiony głębokością i dokładno 
ścią jego wiedzy historycznej. Mus

solini zna wszystkie wybitniejsze 
dzieła literatury pięknej, dawne i 
współczesne. Ten były socjalista 
przewertowal dokładnie całą współ
czesna literaturę ekonomiczno - so 
cjolog;/zną. Do tej chwili parę go 
dzin dziennie poświęca lekturze. Ze 
wszystkich książek, jakie czyta, ro 
bi dokładne, systematyczne notatki 
Interesuje się namiętnie historią 
Rzymu i jego sztuką. Sam próbo-

rPowieści E. Ph. Oppenheima cie­
szą wielkim powodzeniem wśród 
Czytelników ,,Expresu Zagłębia”. Je 
go powieść obecnie drukowana w E.
Z. p. t. „Kuszące oczy zbrodniarki” 
jest czytana z wielkim zainteresowa­
niem.

Na prośby naszych czytelników, by 
dać im inną. powieść również fascynu 
jąeą, a v  dniach najbliższych rozpocz­
niemy druk n o w oj powieści p. t-

JEDNOOKI BUDDA
Oppenheim jest mistrzem wśród 

twórców powieści kryminalnych i sen 
sacyjnych. Powieści jego czyta się 
jednym tchem przy coraz bardziej 
wyrastającym zainteresowaniu.

\ 'A  J E S I E N N Y C H  M A N E W R A C H  S Z W E D Z K IC H .

Bawi obecnie w Berlinie dyk ta­
tor Włoch Mussolini jako gość H it 
lera. Głośno więc w świecie o tych 
dwóch dyktatorach, jednakową 
mających władzę, a przecież tak 
bardzo różniących się między sobą.

Nie ma w nich najmniejszego 
podobieństwa. Chyba tylko niesły­
chanie skromne pochodzenie oby 
dwóch. Adolf H itler urodził się ja 
ko syn drobnego urzędniko poczto 
wego w Austrii. Benito Mussolini 
— jako syn kowala. No i to jeszcze, 
iż dzieciństwo i młodość jednego i 
drugiego upłynęły w ciężkim nie 
dostatku, chociaż i tu  zaznaczają 
się pewne różnice: dzieciństwo
Mussoliniego upłynęło w biedzie, 
ale w hamonii —  w domu rodzin­
nym H itlera panował nastrój ciężki 

Rodzice źle żyli ze sobą, mat­
ka, którą syn bardzo kochał, 
czuła się nieszczęśliwie w mał­
żeństwie z człowiekiem, który 
nie gardził kieliszkiem, a syna 

i żonę traktował źle.
Nadto: jeden i drugi byli na wojnie 
i na wojnie odnieśli ciężkie rany. 
To są wspólne cechy, podobne mo­
menty wT życiu obu dyktatorów.

Poza tym  są różni pod każdym 
względem.

Zupełnie inna jest przede wszy­
stkim ich struk tu ra  fizyczna; Wszy 
sey, którym  dane było spotkać się 
osobiście z MusSoImitn, pozostają 
długo pod wrażeniem tej siły w ital­
nej, jaka bije od jego postaci. Ten 
rosły, tęgi mężczyzna robi wwoże­
nie człowieka niesłychanie silnego, 
mocnego, wytrwałego. Do Uj chwi­
li upraw ia sporty. Jeździ konno, 
pływa, wiosłuje. Kiedy tego polrze 
ba, potrafi zaimponować spraw- 
nością fizyczną.

Wiadomo, i/  w ostatnich la­
tach kobiety nie interesują go 
zbytnio, wiadomo jednak rów­
nież, iż w udod-.sci było ich w 

jego życiu nie mało.
Ma naonolo siebie liczną rodzinę: 
żonę, pięcioro dzieci, wnuków. D> 
ktator wdoshi to człowiek, który 
potrafił używać życia i pełną g ar­
ścią czerpał z niego wszystkie przy­
jemności.

Adolf Hitler robi wrażenie, 
człowieka pod względem fizyez 

nym raczej wątłego.
Nie uprawna żadnych sportów'. Nie 
pije i nie pali. W jego żvciu nie 
było nigdy żadnej kobiety- Cała 
miłość życia znalazła jedno jedyne 
ujście wt duszy tego człowieka: w
namiętności do polityki. w  ukocha­
niu swego narodu, swojej sprawy. 
W byciu prywatnym Hitler ma 
skłonności raczej ascetyczne. Nie 
w nim niema z tej żywiołowej wi- 
talności Mussoliniego, która w du­
żej mierze stanowi o jego popular­
ności. D yktator niemiecki jest czło­
wiekiem niesłychanie nerwowym, 
pobudliwym, nierównym. Męczy 
się szybko. Kiedy się na niego pa 
trzy ma się wrażenie, iż ten czio 
wiek nie umiał czy nie chciał korzy 
stać z darów życia, że je — świado 
mile, czy nieświadomie — odtrącił

Zdjęcie nasze przedstawia gen. Ge 
derschii>ld‘a. szefa szwedzkiej armii 
lądowej, szwedzkiego następcę tronu 
ks. Gustawa Adolfa, kierownika ma 
newrów i ks. Karola Jana. syna na

WARSZAWA, 27. 9. Prezes rady 
ministrów i minister spraw wewnątrz 
nycli. gen. Sławoj-Składkowski wydal 
dnia 27 września br. następujący okó! 
nik do pp. wojewodów i starostów: 

Bezpośrednia zależność ongani/U 
cyj społecznych i stowarzyszeń od kie 
równików władz administracji ogólnej 
pi/C/ piastowanie przez nich preze
sowskich godności Faniuje w dużyiu 
stopniu inicjatywę i samodzielność 
tych organizacyj.

Starosta — prezes często znajduje 
się w sprzeczności ze stanowiskiem sta 
rosły - wladzy administracyjnej, bib 
starosty-przewodnirzącego wydziału 
powiatowego z narażeniem obiektyw­
nej oceny. Przez to samo stanowisko 
starosty niejednokrotnie jest wysta 
wiane na próby niepożądane.

Pragnę, z jednej strony, by dobrej

stępc-.y tronu. Ks. Karol Jan, który 
jako kadet należy do królewskiej gwar 
dii przybocznej, bierze udzial w manę 
wrach po raz pierwszy w swym życiu

woli społeczeństwa i zdrowej ambicji i 
jej inicjatywie dać upust samodzielne 
go zalatwiasia coroz to wyższych oe 
lów i /agadnień społecznych z drugiej 
zaś, by podległa mi administracja nie 
wyręczała niepotrzebnie spoleczeń 
stwa wszędzie tam, gdzie ono samo 
da sobie radę

Wobec powyższego zarządzam, co 
następuję:

\.W  ciągu najdalej dwóch miesięcy 
od daty niniejszego zarządzenia, pp, 
starostowie zrezygnują ze stanowisk 
prezesów organizacyj społecznych z 
wyjątkiem organizacyj wyższej uży 
teczności publicznej, jak np. LOPP.

Nie znaczy to. żeby starosta nie 
interesował się. nie był w kontakcie, 
względnie unikał życzliwej współpra­
cy”.

Str. 3

wał — bez większego powodzenia 
— sił na polu twórczości drama 
tycznej. Jeżeli jedank chodzi o sto 
sunek do literatury, sztuki itd-, 
jest niezmiernie skromny. W tej 
dziedzinie ustają jego dyktatorskie

^ i b o l u  g ł o w y !igEĘ
przy PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P IE  YKATARZE

na wyczki. Mówi dobrze po francu 
sku i po niemiecku, ostatnio zna 
lazł nawet czas, aby się nauczyć 
po angielsku.

Adolf H itler nie czyta nic, albo 
bardzo mało. Nie mówi żadnym oh 
cym językiem; z młodzieńczych lat 
wyniósł zamiłowanie do malarstwa 

niepowodzenie jednak na tem * 
polu wytworyły w nim jakąś 
chorobliwą niechęć do wszyst 
kiego, co w tej dzidzinie jest 

nowe i oryginalne.
H itler czuje się mimo to u po 

ważniony do ferowania wyroków 
i w tej dziedzinie; do pozowania na 
dyktatora sztuki. Jego znajomość 
historii nie musi być zbyt wielka, 
jego polityka, w niektórych mo­
mentach przełomowych niew ątpli­
wie zadziwiająco zręczna i trafna, 
wywodzi się przede wszystkiem z 
jego intuicji.

Jedyne jego prawdziwe, rzetel­
ne umiłowanie intelektualne to 
muzyka.

Adolf H itler jest nadto bodaj 
najbardziej nieprzystępnym dykta 
torem Europy. Przyjm uje wpraw 
dzie wielu ludzi, bardzo jednak tru  
dno uzyskać z nim jakiś bezpośred 
ni kontakt. O ile podczas wszelkich 
wywiadów prasowych Mussolini 
nierzadko więcej pyta niż mówi, 
o tyle H itler przy tego rodzaju o 
kazjach w pierwszym rzędzie mówi 
sam.

Ludzie w gruncie rzeczy nie 
interesują go jako poszczególne 
jednostki, nie chce się też od nich 
niczego dowiedzieć;
napewno nie jest też tak dobrze po 
informowany, jak dyktator włoski. 
Ciepły, bezpośredni staje się Hitler 
tylko wtedy. kiedy przemawia do 
tłumu, zbiorowości, narodu...

Zasadniczo różna jest też meto 
da postępowania tych dwóch ludzi, 
inne są metody ich polityki.

Benito Mussolini łączy w sobie 
rozmach i entuzjazm z podstępne • 
ścią i chytrością.

Adolf H itler jest w tej chwili 
przede wszystkiem symbolem. Rzą 
dzą za niego — zwłaszcza jeżeli cho 
dzi o szczegóły, wykonania — inni.

Czy gen. Górecki
POJEDZIE DO PRAGI.

W pewnych kołach w stolicy krążą po 
głoski, że odłożona wizyta generała Góreo 
kiego do Pragi ma nastąpić prawdojo 
dobnie jeszcze w miesiącu października.

Fakt ten komentują jako do pewnego 
stopnia zmianę w stosunkach polsko — 
czeskosłowaokjek.

Doniosłe rozporządzenie
p. premiera S ław oi-Składkow skiego
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D&iemy glos
Znowu o pożyczkę dla Centralne] Targowicy

Kwiatki z posiedzenia Rady Nadzorczej
Auto Targowicy między Mysłowicami, Katowicami a S o sn o w c e m

W R A Ż E N IA  Z W IDOW NI?

Małżeństwo
Komedia w 3 aktach 14 obra­

zach J. Vaszeryego
W sztuce zapanował zdrowy i spi, 

lecznie pożyteczny renesans zagadnień 
rodzinny cii i małżeńskich. Tylokrotnie 
opiewana przez poetów miłość, nieskrę 
powna więzami małżeństwa znalazła 
się pod obstrzałem zjadliwości nowo 
czesnych moralizatórów. Zmieniła się 
też konfiguracja odwiecznego korne 
diowego tró jkąta  małżeńskiego i już 
nie ten trzeci, nieżonaty adonis, jak 
w farsach i dram atach ubiegłego wie­
ku. jest pupilem autora i zwycięzcą w 
walce o kobietę, ale własny Ślubny jej 
mąż. wiecznie zapracowany dostawca 
pieniędzy na utrzym anie domu, na 
stroje, na dancingi. Ta ongi ośmiesza 
na w sztuce i literaturze figura otrzy 
mu je teraz pełną satysfakcję za całe 
wieki pognębiania je j na scenie i w 
książkach.

Yaszery. autor ..Małżeństwa4’, wy 
stawianego obecnie „w teatrze sosno 
wieckim. jest żarliwym i skutecznym 
obrońcą insty tucji małżeństwTa, morali 
:atorstwo jego jednak nie jest nudne,

iwnie, sztuka skrzy się dowci­
pem. a sytuacje komediowe, świado­
mie przez au tora zapożyczone ze sta 
rych sztuczydcł z trójkątem  małżeń 
skim. (jak  np. kochanek ukry ty  w 
spiżarni.) dzięki odmiennemu ustosun 
kowaniu się autora do tego zagadnie­
nia. nabierają zupełnie nowego sensu.

V aszery ma poczucie humoru i nie 
rozdziera szat z powodu takiej czy in 
nej ekstraw agancji pani Relli, żony 
d-ra A lfreda. Nie praw i kazań, ale na 
przykładach pokazu je do czego prowa 
d /ą  niewłaściwe flirty .

— Nie wolno — powiada autor 
..Małżeństwa" w 14 bardzo interesują­
cych obrazach — obrażać się żonie, 
gdy zapracowany, zmęczony mąż za­
pomni o jej urodzinach, nie avoIuo jej 
sie nudzić i szukać dancingowego to 
warzystwa, ale powinna człowiekowi, 
który dla niej pracuje, pomagać przy 
najmniej w ten sposób, by miał wszy­
stkie guziki u koszuli, by mu dała d< 
łóżka gorącego napoju, gdy wróci do 
domu przeziębiony.

A publiczność podczas akcji bije 
tak  rzęsiste brawa, jakie się rzadko 
na widowni słyszy bo. mimo osławić 
nego powojennego zepsucia, poazueie 
słuszności, które jest zarazem poczu­
ciem moralności, w naszych czasach 
rozpoczyna kwitnąć bujnie i upowsze 
ehnia się w sposób mogący budzie na,} 
lensze nadzieje na przyszłość.

„Małżeństwo44 jest tego rodzaju ko 
medią. że lepiej nie opowiadać jej tre 
ści. aby nie psuć publiczności smaku 
miłej niespodzianki. Do^ć powiedzieć, 
że autor bardzo ostro atakuje kobiety 
i dancingowych bawidamków. staje 
zaś po stronie mężów, którzy, zajęci 
walką o byt. nie zawsze m ają czas na 
zajęcie się swymi znudzonymi żonami

W komedii Y aszery’ego wystąpił 
cały nasz zespół nieomal w komplecie. 
I  teraz dopiero zaprezentował się z 
jak  najlepszej strony. J e s t inteligent 
nv i pracowity. Danie 14-stu żywo 
przeprowadzonych obrazów przy skro 
mnycb możliwościach technicznych na 
szego tea tru  wymaga bardzo dużego 
wysiłku od reżysera i tego, kto zajął 
sie dekoracją. Tym drugim był dyr. 
Gołaszewski, którego skróty dekora 
cyjne odznaczały się lekkością formy 
i bodaj że i lekkością dla rąk służby 
technicznej teatru, która dzięki temu 
przerwy między obrazami zredukowa 
ła do minimum.

Najwyższe uznanie należy się p. 
St. Szpiganowiczowi, k tóry w swojej 
reżyserskiej pracy wykazał niezwy­
kle dużo sumienności i umiejętności 
pogłębiania bardzo skądinąd lekkiej 
Jomędii. Pogłębienie to zaznaczyło się 
przede wszystkim w roli doktora A l­
freda*. z którego p. Szpiganowicz nie 
zrobił, choć mógł. piły moralizator 
skie>_ ale miłego choć poważnego mę 
ża^ który się może podobać. Takie u- 
ję-cie roli uprawdopodobniło zwycię

Dnia 23 bm. odbyło się na Central 
nej Targowicy w Mysłowicach posie­
dzenie Rady Nadzorczej Spółki Cen­
tralna Targowica pod przewodni­
ctwem prezesa Rady, komisarycznego 
buryiistrzą p. d-ra Michny. Przedmio 
tern tego posiedzenia było przede 
wszystkim ustalenie budżetu piyedsię 
biorstwa na rok 1937. Ja k  cała gospo 
darka na targowicy pod dyrekcją P- 
Bagińskiego Ignacego zdecydowanego 
poplecznika K a/onia wygląda, fo naj 
lepiej właśnie i świadczy ten fakt. że 
dopiero w 9-tym miesiącu roku ope­
racyjnego Rada Nadzorcza widzi się 

zmuszoną ustalać budżet.
Pikantne tak  w tej sprawie, jak 

w całości gospodarki iest to. że ustało 
no na tymże posiedzeniu czvnsz dzier 
żawny dla miasta na kwotę 240.000 zl 
rocznie, podczas gdy 
niezmieniona dotąd umowa /awaria 
pomiędzy Spółką, a miastem w przed­
miocie czynszu dzierżawnego opiewa, 
iż Spółka winna płacić miastu Mysio 
wicom czynsz dzierżawny w wysoko­

ści 500.000 /łotych rocznie.
Najlepiej te całą ciuciubabkę u wy 

datnia fakt. że miasto Mysłowice w 
swoim budżecie na rok 1937/8 wstawi

Prawie codzieii prasa przynosi nam 
sumtne wieści o tragicznych wypadkach 
w hutach .kopalniach i fabrykach, eo- 
dzień jak na wojnie nienasycony moloch 
przemysłu pochłania nowe oliary życia 
i krwi ludzkiej.

Nie tak dawno wskutek poparzeń zgi­
nęło dwuch pracowników w hucie Mi ła­
wice, pare dni temu w T-wie ..Solvay" 
żywcem spłonęło dwuch ludzi, w dniu 22 
bm. w Hucie Bankowej znowu zostało 
zabitych dwuch pracowników, dnia 23 
bin. na kop. Saturn czarna śmierć zebra 
la dwie ofiary.

1 nad tym  nie wolno przechodziić do 
ęorząifku dziennego!

Śmierć każdego pracownika pociąga 
osierocenie całej rodziny, składającej sic 
nieraz z kilku osób^ straciwszy karmicie 
ia rodziny, staje się ciężarem dia społe­
czeństwa, pomnażając szeregi nieszczę­
śliwych i  bezrobotnych.

Trzeba temu zaradzić. Bierność ni*

stwo męża nad niedoszłym kochan­
kiem.

P artnerką p. Szpiganowioza była 
doskonała w swej roli p. Jasnorzew 
ska. W szczególności kapitalna scena 
kłótni małżeńskiej wypadła fak znako 
micie, że ma się ochotę jeszcze raz 
ją zobaczyć.

Pan Lenczewski pełnił z wdzię­
kiem, talentem, uzbrojony w odpowie 
dnie w arunki zewnętrzne — rolę uwo 
dziciela serc niewieścich.

Resztę zgranego towarzystwa dan 
cingowego tworzyli pp: Anusiakówna. 
Arciszewska, K lejer. Danecki, Szabe 
1 akówna.

Na osobną uwagę zasługuje druga 
para małżeńska: służąca F ran ia  i K a­
rol jej mąż. Pani Tańska w roli zdra 
dzającej żony wywoływała na widow 
ni szczerą wesołość. Rola p. Fijew skie 
go była może nieco przerysowana.

Żeby już nikogo nie pominąć, nale 
ży dodać, że am anta F ran i grał p. Cy 
gier, a parą kochających się starusz 
ków. dających świadectwo szczęścia 
małżeńskiego, byli pp. Romaniszyn i 
Dwor/,yńska.

Co jak  co. ale to „.Małżeństwo*’ bę 
dzie ohyba dla teatru  szczęśliwe. W i­
downia okazywała chwalebną ochotę 
dochowania wierności scenie jak  naj 
dłużej.

K. C—rk.

ło w dochodach jako czynsz z targowi 
cy kwotę 500.000 zł.

K to tu ta j nie jest w porządku, 
czy targowica wobec miasta, czy Ma 

gistrat wobec obywateli?!
Gdy jednak się zważy, że W oje­

wództwo Śląskie, o żadnej obniżce 
czynszu dzierżawnego słyszeć nie 
chce i pisemnie zleciło m iastu wstawić 
do budżetu jedną umowną kwotę z 
dzierżawy targowicy, to wydaję się 
to wszystko tak niezrozumiałym, ze 
dobrze by było. aby M agistrat Mysło- 
wicki tę sprawę publicznie wyjaśnił. 
Zachodzi bowiem obawa, że p. B ag iń­
ski. działając z polecenia Kazonia, 
chce niejako w ten sposób 
zalegalizować samow olnie dokonaną 
obniżkę i postawić miasto przed fa ­

ktem dokonanym.
D rugi również pikantny kw iatu­

szek z tego posiedzenia, to domagania 
się i>. Bagińskiego, aby Rada Nadzór 
oza, w/gJednie M agistrat Mysłowic po 
starały się p. Bagiskiemu. a ściślej 
mówiąc Centralnej Targowicy, o no­
wą pożyczkę 50.000 złotvch- gdyż. jak  
wyraźnie oświadczy! p. Bagiński ' 
Targowica nie posiada ani grosza i 
dalej by interesu prowadzić ni? mógł

może tutaj b jć  tolerowana. Rodzina, żo­
na. matka tych pozostałych drobnych 
dzieci, których karmicie! zsunął na po­
sterunku pracy, musi być w możliwie ie;» 
szy sposób zabezpieczona m aterialnie a 
głównie doraźnie w pierwszych najcięż 
szych chwilach.

Otóż akcja oszczędnościowo - ubezpie­
czeniowa Federacji P. Z. O. O daje ku 
ternu jak najlepszą okazję przemysłow­
com., Związkom zawodowym daje sic meż 
ność wpływu na szersze niuświadomione 
masy.

Ubezpieczenia społeczno dają pomoc 
i zabezpieczenie późniejsze, a doraźna po 
moc osieroconej rodzinie daje właśnie 
akcja Federacji P. Z. O. O. Ten piękny 
przykład zrozumienia tej sprawy, w tro 
see o byt pracownika, kióry stale nara­
żając się na utratę życia, dźwiga ciężkie 
brzemię pracy w przemyśle, jest jego 
narzędziem i środkiem, dali już niektó­
rzy przedstawiciele przemysłu.

A więc po wypadku na kop. % Doro­
ta". kiedy śmierć zabrała kilku pracow 
ników, inż. Knothe samorzutnie zaofia­
rował pomoe swoim pracownikom, wpła 
cająe za nich (>9 proc. składki ubezpieczę 
niocvej i cała icopałnia przystąpiła do 
akcji oszczędnościowo - ubezpiecz . Ten 
piękny przykład nie przeszedł w Polsce 
bez echa. To samo uczynili śp. dyr. Hae 
kenberg. inż. Bereszko. inż. I.aubitz. ktć 
rzy samorzutnie zaofiarowali pomoc swo 
im pracownikom w składkach ubezpiecz* 
niowyeh. Niektóre zaś T-wa zagraniczne 
jak ..Sanok*. , Centra", „Alfa - Lawal* 
całkowicie pokryły składki ubezpiecze- 
nłowe za swoich pracowników.

A więc dowedzi to, że na pożyteczne 
i skuteczne działanie nie jest nigdy za- 
nóżno. .Jeżeli całą Polskę ogarnia jeszcze 
teraz, wielka fata oszczędności pod ha­
słem, że kto musi żyć za sto, wyżyje tak 
żc za dziewięćdziesiąt, to mimo powszech 
nej nędzy, zdołamy nagromadzić jeszcze 
tak wielkie kapitały, że wkrótce stanie­
my się silnym  i godnym szacunku na­
rodem.

Tymczasem ze względu na nasze bar­
dzo ciężkie położenie gospodarcze f ze 
względu na niebezpiecznych sąsiadów po 
wiuno nam się bardzo śpieszyć, gdyż ju­
tro może być zapózno.

W ten sposób na tym odcinku pod­
ciągniem y Polskę w zw yi. Wobec sm ut­
nych faktów, które życie nam niesie i 
uczy. wysłucliac trzeba apelu Federacji 
, W szyscy na front gospodarczy państwa

Podobno mu przyrzec/ono poczy 
nić starania o pożyczkę. Gcly c/lomik 
Rady Nadzorczej p. Kulawik, prźy 
omawianiu tej sprawy postawił w u i u 
sek, abv wprowadzić najdalej idące u 
s/ezędnośei. a przede wszystkim ska­
sować samochód, to, p. Bagiński roz­
paczliwie się przeatym bronił, tłuma­
cząc się tym, że au ta bezwzględnie po 
trzebuje dla wyjazdów /a  pieniędzmi.

Tymczasem auto nie służy tylko d b  
celów służbowych, a nawet można z 
całą pewnością sfwierd/ic, że więcej 
dla celów prywatnych. Wiadomo bo 
wiem. że auto targowicy jeździ s ta l1 
każdego dnia do Katowic po p. Bagiń 
skiego. który tam zamieszkuje, jak  
również go odwoyi. Tak samo zawozi 
go kilkakrotnie w tygodniu do Sosnow 
ca do pani Kazoniowej ,.Adrii" i tam 
w ystaje nieraz i do rana.

A inż chyba nie wspólnego ze spr:t 
wami służbowym nie miał fakt. oii 
wie/ienia pewnej osoby na kurację 
do K rynicy i przywiezienia jej statu 
tąd autem Targowicy.

A czy nie zasługuje na uwagę na 
przykład fakt wypłacania peneji 300 
zł. m ie s ie c /n ie  bratu byłego dygnita­
rza targowicy, B rata tego no /wolnie 
niu z Centr. Targ. w Mysłowicach 
przez pierwszego zarządcę spółki z rn 
mienia Sądu p. majora Hilda, jako 
osobnika zupełnie się nienadającego. 
przyjęto f ik c y jn ie ,  oczywiście już z i  
ur/ędówania P Bagińskiego, na targo 
Avice av Sosnowcu. F ak t jednak jest 
notoryczny, że tenże młody czloAviek 
w ca le  do żadnej pracy na targowice 
nie nrzvchodzi, a pensie pobiera zupeł 
nie darmo, poprostu jako synekurę.

Tyle narazie tych kwiatuszków, a 
rzv sposobności postaram się rodae 
dalsye.

Obserwator

DRZAZGI.

Frazeologia
Rozpoczęta się w przemówieniach 

i na tamach prasy pusta bezduszna 
frazeologia. Byl czas, ze liicdij domo­
rosły mówca przy lada okazji odmie­
niał ,-dobro państwak‘ przez wszystkie 
przypadki, dewaluując w ten sposob 
wagę tego h*sla-

Teraz znoiv przyszła kolej m  ,-pod 
ciąganie Polski wzwyż1.

Hasło, rzucone przez Naczelnego 
Wodza, używane jest bezmyślnie pozy 
otwierania lada sklepiku, podczas uro 
czystości zgoła familijnych . przy w y­
konywaniu najpospolitszych czynno­
ści zarobkowych.

Czasem naiwny częściej bezczelny 
patos mów i aitykulów publicystycz­
nych . z których zieje okropna pustka 
ideowa i myślowa, stawia szczerość 
wielu poczynań społecznych pod zna- 
kie.m zapylania.

Nakaz podciągnięcia Polski wzwyż  
przestanie być wielkim nakazem, kie 
dy go rozmienimy na drobną monetę 
okropnych okrzyków ulicznych.

Lenistwo myśli doprowadza ludzi 
do papuziej paplaniny- do automaty 
cznego powtarzania haseł, które kto 
inny rzucił dl a innej większej snrawy

Ten automatyzm myślowy zakrawa 
już «a u cale dużą tragedię narodową.

Cw.
 XX------

P rz y
„HURRA UW ERTURA4*.

I^ekkie uwertury M ozarta, Rossiniego i 
Suppe w transkrypcji chóralnej, /do­
zą się na addycję ,• H urra  U w ertura*4 Zhi 
gniewa Lipczyoskiego. Przeszczepenie te 
go rodzaju utworów orkiestralnych na za 
spół wokalny dało możność zastosowania 
groteski i parodii muzycznej. Całość Ją 
ezy dowcipna, anegdodyczna konferansjer 
ka. Audycję tę nadaje T.wów na wszyst 
kie Rozgłośnie Polskie Radia jutro, o 
g o d z . 20 08.

Wszyscy na front gospodarczy
Apel Federacji PZOO. do przemysłowców  

i kierowników Związków Zawodowych
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Grób na dnie szybu
Wyciągany na powierzchnię górnik

runął na dno z w ysokośc i 3 0  metrów

I

W dniu wczorajszym w jednym 
z biedaszybów na polach pomiędzy 
Czeladzią i Siemianowicami tuż za 
kop. S a tu rn ’1 wydarzył się 
tragiczny wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć Stanisława Samerskie 
go zam. w' M il o wicach.

Samerski nie mając pracy z a jm o  
wał się wydobywaniem węgla z bieda 
szybów7. W czoraj Samerski przyszedł 
jak zwykle do pracy. Opuścił sie na 
lince do szybu i na głębokości 9 mtr. 
począł wydobywać węgiel. Widocznie 
zbvt słabo zabezpieczył sobie chodnik., 
gdyż w pewnym momencie nastąpiło 
oberwanie się ziemi, która przysypała 
go zupełnie.

Zaalarmowani w7ypadkiem koledzy 
szybikarza. pospieszyli mu z natych­
miastowy pomocą.

Po wytężonej pracy dotarli oni w 
krótkim  czasie do Samerskiego.

Na widok jego głowy i ręk zdawało 
się że będzie uratow'anv.

Tymczasem niespodziew anie nastą- 
piło ______

Ijuta s£klana w Ząbkowicach
ZOSTANIE URUCHOMIONA.
Dowiadujemy się. że huta szklana 

w7 Ząbkowicach zostanie w końcu przy 
szłego miesiąca uruchomioua.

Narazie zatrudnionych /.ostanie 
około 100 robotników.

H uta nieczynna była 2 lata. Kie­
rownictwo buty w dalszym ciągu spo 
czywać będzie w rękach dyr. Jaresk.

O popraw ę b y t u
CZELADZI C U K IE R N IC Z E J.

Czeladnicy zorganizow ani w sekcji eu 
k ierniczej przy związku czeladzi rzem ie­
ślniczej chrześcijańsk iej w Sosnowcu, 
zwrócili sią do m istrzów  z tegoż zawodu 
z prośbą o odbycie konferencji w sp ra ­
w ie proponow anej umowy zbiorowej.

K onferencja  powyższa odbyła się w 
dniu  21 bm. przy licznym udziale mi 
sirzów i czeladników. S trony  wypowie­
działy  się za podpisaniem  umowy zbioro 
wej. wobec czego p rzyrtąp iono  do om a­
w iania  poszczególnych punktów  tejże.

Omówiono spraw ą uczni, w ynagrodzę 
n ia  oraz w arunków  pracy . M istrzow ie 
po w ysłuchaniu  powyższego, posiano wi­
li zwołać zebranie i dać odpowiedź w naj 
bliższym czasie.

Spodziewać sie przeto m ożna że w 
krótkim  czasie zostanie zaw arła  umowa 
zbiorowa, co w znacznej m ierze popraw i 
byt i polepszy stosunki panujące miedzy 
cukiernikam i.

Ze związku czeladzi
R Z E M IEŚLN IC ZEJ C H R ZEŚC IJA Ń ­

S K IE J.
Czeladnicy za trudn ien i w rzem iośle 

rzeźniczym  i w ędlin iarskim  w dniu 5 bm 
na zebraniu  poivolali do życia sekcją 
rzeźniczo - w ędlin iarską przy związku 
czeladzi rzem ieślniczej chrześcijańskiej 
w Sosnowcu.

Skład  zarządu sekcji p rzedstaw ia się 
następująco: przewodniczący — Szyszka 
W iktor, zastępca — Obst Czesław, sek re­
ta rz  — Slro.iny Jerzy , zastępca — Śliwoń 
Stefan. Członkowie zarządu: J . W oźniak 
R. Marzec, M. Cesarz i W. Li Liszewski.

Nowy zarząd serdecznie zaprasza wszy 
stk ich  czeladników dyplom ow anych i nie 
dyplom ow anych zatrudnionych w rzemio 
słach rzeźniczym i w ędlin iarskim  do 
wzięcia udziału w dniu 3 października o 
godz. 10 rano  w zeb ran iu  sekcji, które od 
bodzie sią w lokalu związku rzem ieśln i­
ków chrześcijan  w Sosnowcu, ul. Pi bud  
skiego 13.

H e i d i !  a i s i i a i s i i a  i Zagnańska
PRZYTRZYM ANA W  SOSNOWCU.
P o lic ja  sosnowiecka p rzy trzym ała 

wczoraj 16-łetmą dziewczyną H elene Du­
dek. D udków na m ieszka w Zagnańsku.

Zachodzi podejrzenie, że m łoda dziew­
czyna uciekła z domu i u trzym uje  sią tu ­
ta j z nierządu.

powtórne oberwanie się ziemi, i Su j czasie kolumna ratunkow a zajęła się 
inerski, wpadł na dno 30 nitrowego wdobyciem zwiok ofiary.
Szybu, ponosząc śmierć W ypadek ten wywołał duże poru-
pod zwałami ziemi. Przy była w tym * s/enie w Milowicach i w Czeladzi.

Atak właścicieli domów
na zarobki dozorców

Właściciele nieruchomości w Sosno 
wcu zawarli swego Czasu umowę ? 
dozorcami domów w sprawie w arun­
ków pracy i płacy.

Obecnie, jak się dowiadujemy, wła 
ściciele nieruchomości chcą w unio 
wie przeprowadzić pewne zmiany. 

W szczególności chodzi im o płace 
do/oraiw. które, jak twierdzą, są za 
wysokie.

Ponadto chcą zmienić w umowie 
paragraf. dotyczący wymówienia 
pracy.

Obecnie obowiązuje wymówienie 
trzymiesięczne.

Inspektor pracy inż. Rosen ma dziś 
w tej sprawie przeprowadzić rozmo­
wy z właścicielami nierurhomośri w 
Sosnowcu.

Górnicy bolesławscy dzięKują
za zainteresowanie się czynników rządowy® h 

sprawą uruchomień a kopalń
W ub. sobotę odbyło się w Bolesła 

wiu zebranie b. górników kopalń rud 
cynkowych i ołowianych, w liczbie o- 
koło 1000 osób, na którym uchwalono 
wysłać do władz centralnych w W ar­
szawie na ręce p. ministra przem. j 
handlu depeszę z podziękowaniem za 
życzliwe ustosunkowanie się do sp ra­
wy uruchomienia kopalń i położenie 
kresu nędzy tysiącom rodzin.

Odruch radości wśród b. pracowni 
ków kopalń bolesławskich wywołał 
komunikat w pismach warszawskich

z dn. 21 bm. z konferencji, jaka się od 
była w Minister, przem. i handlu w 
W arszawie w dn. 20 bm., gdzie po roz 
patrzeniu wyników badań przeprowa 
dzonyoh przez Państwowy Instytut. 
Geologiczny, postanowiono uruchomić 
kopalnie cynku i ołowiu w Bolesławiu 
pod Olkuszem.

Równocześnie zebrani dziękują 
prasie polskiej za artykuły w p i­
smach o konieczności uruchomienia 
kopalń ze względu na obronność pań 
stwa.

Wiadomości bieżące
W torek

28
W rzes.

Dziś; Wacława 
Jutro: Michał Arcb. 
Wschód słońca: 5.30 
Zachód słońca 17,22

Do I-go października bezpłatnie
otrzyma Ka2dy„gxpras Zagłębia"
kto zaabonuje i zapłaci prenumeratę 
za miesiąc październik.

Prenum erata „Expresu Zagłębia" 
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztow7ą kosztuje

ty lko zł. 2.— miesięcznie
Każdy prenum erator ..E.rpresu 

Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

f E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś we wtorek o godz. 1!) — pi zeds .u 
wionie robotnicze, zakupiono przez Zwią 
zek P rzy jaźni. Dana będzie doskonała ko 
m edia w 3 ak tach  14 obrazach pt. ..Mał­
żeństwo".

W  środę 29 bm. o godz. 20.30 p0 raz .17
św ietna kom edia Ii. Niewiarowicza 

.G dzie diabeł nie może..1' w7 doskonałej 
obsadzie i pom ysłowej reżyserii dyr. J. 
Gołaszewskiego. Ceny m iejsc od 25 gr.

P rzedstaw ienie  szkolne kom edii .Gdzie 
diabeł nie rnoze.J* K ierow nictw o iea tru , 
zachęcone w ielkim  powodzeniem porań 
ku niedzielnego, w ystaw ia po raz drugi 
dla młodzieży szkolnej, doskonalą kome­
dię N iew iarow icza pt. „Gdzie diabeł nie 
może..‘ w sobotę 2 październ ika o godz. 
16.SG. Ceny m iejsc od 25 g r. do 1 zł.

T E A T R  W STRZEM IESZYCACH.
W  p ią tek  1 październ ika o godz. 20.30 

w sali k in a  „P aw 1, — drugi w ystęp tea­
tru  sosnowieckiego w bieżącym sezonie. 
Afisz zapow iada św ietną kom edię w 3 
aktach, 14 obrazach pt. „Małżeństwo*1.— 
S ztuka ta  na  scenie sosnowieckiej cieszy 
się ogrom nym  powodzeniem. B ilety weze 
śnioj nabyw ać m ożna u p. B agińskiej.

KINA W SOSNOWCU:
ZAG ŁĘBIE — Tajny plan K. . 
EDEN: Mały czarodziej 
PA TRIA: Znachor.

  oo------

„Ozseń chorych*
W P A R A F II N O W O SIE L E C K IE J.

S ta ran iem  zarządu pań m iłosierdzia 
sw. W incentego a P au lo  niedawno w No 
wym Sielcu odbyła się uroczystość „Dnia 
chorych". Od godz. 7 rano  zwożono cier­
piących, chorych i ociem niałych do spo­
wiedzi i kom unii sw. Nabożeństwo od­
praw i! i kazanie w ygłosił ks. pref. Hen- 
drychow ski Chorych po domach odwie­
dzał z P anem  Jezusem  ks. pref. M atuszak

Po nabożeństw ie w sali na plebanii 
przy stołach um ajonych kwieciem zasia­
dło 31 chorych, wśród których najraźn ie j 
szą była 30 le tn ia  staruszka. P an ie  człon 
kinie sam e gościły przybyłych. O godz. 
•j-ej jm nie ze ->tow. w tow arzystw ie d ru ­
hen z S. M. 2. odwiedziły horyeh w 
szpitalu  na Pekinie^ paw ilonie g ru ź li­
czym i dzieci w sierocińcu sió str Jadw i- 
zanok. W  dniu  tym obdarow ano chorych 
w ilości 188 osob. W szystkim  paniom  
członkiniom  czynnym  i w spierającym  /.a 
łaskaw ie nadesłane d a ry  w form ie pro 
duktów  lub pieniędzy, druhnom  za gorl: 
w ą pomoc oraz panu  dyr. Klimoschowi 
za udzielenie koni na ca ły  dzień dla wo­
żenia chorych składa zarząd jak  na jser 
deezniejsze „Bóg zapłać".

P rezyden tka  Ja n in *  SzuPńska.

Zmarła na udar serca
NA H A ŁD A CH  M ILOW 1CKICH.
W niedziele wieczorem przechodzący' 

ludzie zauw ażyli na hałdach hu ty  Milowi 
ce leżącą kobietą, nie dającą żadnych 
oznak życia. P rzyby łe  na  m iejsce pogo­
tow ie stw ierdziło, że kobieta  ta  zm arła 
na u d a r serca.

J a k  sią okazało by ła  to 73-letnia sta  
ruszka  A leksandra  Ludkiewicz^ zamie 
sz.kała w Sosnowcu przy ul. Fodjazdo- 
wej 19.

Zwłoki staruszki przewieziono do kost 
nicy szpitala żydowskiego w Sosnowcu.

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

W ubiegłą niedzielę ..wesołe miasto 
czko1* na placu w pobliżu teatru  so­
snowieckiego miało duże powodzenie. 
Nawet do południa. Podczas transm i­
sji nabożeństwa, gdy z głośników pa 
dały poważne tony pieśni kościelnych 
w ich takt kręciły się w wesołym mia
steczku karuzele.

+  *  *

Przechodnie z ul. Granicznej w So 
snowcu skarżą się. że psy z targowicy 
nie dają im przejść spokojnie.

UWAGA! Wszyscy Czytelnicy^ kłó 
rym się nasuwają rozmaite uwagi, i m  
dające się do druku, zechcą je zgłas/ać 
listownie łub telefonicznie (nr. tełefo 
nu fitfiiłi) do naszej Redakcji w gadzi 
nach od 9 do t l  i od Hi do LS.

 o o o ---------
N o w a  parafia

\V D Ą B R O W IE GÓRNICZEJ.
O otw arciu  nowej p a ra fii kościelnej na 

kol. Legionów w Dąbrowie, proboszczem 
której jest ks. F r. Strzelczyk — już p i­
saliśm y. Obecnie uzupełn iając tę wiado 
mość podajem y, że gran ice  nowej placów 
ki duszpasterskiej stanow ić będą ?<> J n  
ny południow ej g ran ic  PK P. stacji Za . 
górze (towarowa), ze strony północno —• 
wschodniej g ran ica  m. D ąbrowy z gm iną 
oikusko — siew ierską; od strony półom 
no—zachodniej lin ia kolejowa Ząbkowe e 
— Sosnowiec i od s trony  południowo — 
zachodniej lin ia  kolejowa D ąbrow a — 
Zagórze.

W  skład nowej placówki w ejdą dz; I 
nice: Legionowo, Staszic S ta ry  Stasz.'o 
Nowy oraz Sm ugi.

Nowa placówka o trzym ała kaplicę na 
sol. Legionowo — Staszic, u trzym yw aną 
s taran iem  i kosztem mieszkańców w y ż u  
w ym ienionych dzielnic.

Nowa placówka będzie korzystała * 
wspólnego cm entarza grzebalnego w Dą 
biow ie za op .a tą  pokladnego w edług ta« 
sy lub zwyczaju.

20-letnia samobójczyni
W SOSNOW CU.

20-letnia Józefa  K undera, zam ieszkała 
w Sosnowcu przy ul. M odrzejow skiej u- 
siłow ała onegdaj popełnić sam obójstw o 
przez wypicie buteleczki sabadyiu . Dena 
tkę w stan ie  groźnym  przewieziono do 
szp ita la  powiatowego.

Powód ta rgn ięc ia  się na życie 20 le­
tn iej dziewczyny dotychczas nie znany.

Kradzież ubrania
Podczas nieobecności Czesława K u b a

sika zakrad ła  się onegdaj do jego rrćc- 
szkania O ty lia  M achura, zam ieszkała 
przy ul. S ta re j 10 i sk rad ła  mu u b ran ie  
w artości 25 zł. M achurow ą zatrzym a .'o,

Kursy robót i szycia
NA ŚRODULL

Kolo M łodych „Środula" w Sosnowcu 
prow adzi kurs robót ręcznych, w zakres 
których wchodzi; szydelkarstw o. roboty 
na drutach, filet, toledo, h aft biały  i ko 
lorowy, oraz wiele innych robót a r ty s ty  
cznych. Od 1 października br. zostanie 
o tw arty  roczny kurs k ro ju  i szycia.

O pła ta  m iesięczna za ku rs  robó t wy no 
si zł. 1.50, zaś za kurs szycia ty lko  zl. 2.

Zapisy na powyższe k u rsy  P ań  s ia r  
szych i m łodszych p rzy jm uje  sek re ta  
r ia t  we w tork i czw artk i i p ią tk i w godz, 
od 16—19 w lokalu  w łasnym  przy ul. 
Okrzei nr. 48 I  sze piętro. W ejście z ul. 
K onopnickiej. Bliższy es szczegółów v>- 
dizela się na  m iejscu.

 OO--------
— BOW BORCZYCY! K om itet orgar.i 

zacyjny S tow arzyszenia dowborczyków 
. Ku chw ale ojczyzny" zaw iadam ia, żo 
sek re ta ria t kom itetu  czynny je s t w śro ­
dy od godz. 13 30 do 21 w nowym lokalu 
sek re ta ria tu  Lw. b. O A. P . 1914—21 r. 
w domu społecznym pokój Nr. 17/18 przy 
ul. Żytniej nr. 10 w Sosnowcu.

-  JA K  PODNIEŚĆ DOCHÓD RODZI 
NY. W środę dn. 29 bm. o godz. 6.30 w«s 
czorem w sali przy ul. D zikiej 8 wygłosi 
p. Sochacka z W arszaw y odczyt pod ty ­
tułem  ,,Jak  podnieść dochód rodziny *.— 
Zarząd powszechnej spółdzielni spożyw­
ców zaprasza członków i sym patyków  o 
liczne przybycie na powyższe zgrom adzę 
nio spółdzielcze.
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Ugodzony kamieniem
PRZY PRACY NA FILARZE.

N ocy w czo ra jszej podczas p rac y  na 
f i la rz e  w G rodzieek im  T ow arzystw ie w 
G rodźcu  u le g ł n ieszczęśliw em u w ypadko  
w i 19-letni S ta n is ła w  G orzkow ski. zam. 
V7 G rodkow ie N a  G orzkow sk iege sp a d ł 
k am ień  ze s tro p u  f i la r a  i z ra n ił  m u  n ic 
bezpiecznie głowę.

O fia rę  w y p ad k u  w .-tanie pow ażnym  
p izew iez io u o  do s z p ita la  w  C zeladzi.

Próbował oprzeć się
O SZYBĘ WYSTAWOWA-

P rz y k ry  w ypadek  sp o tk a ł o n eg d a j m ie  
sz k ań c a  Sosnowica A n ton iego  N o u a isk ie -  
g o  (ul. K o łłą ta ja  1).

K o w alsk i będąc w s ta n ie  n ie trzeźw y m  
p rzechodził p rzez  u licę M ałachow sk iego . 
W pew nym  m om encie tra c ą c  rów now agę 
p io b o w a ł oprzeć się  o szybę w ystaw ow ą.

N ow ack i oczyw iście szybę w ybił, kale
• c się p rzy  ty m  ciężko w rękę . P rzew ie  

ziono go n a ty c h m ia s t do sz p ita la .

Złodzieje rowerowi
PÓŁ ROKU W IĘ Z IE N IA .

P o lic ja  w p ad ła  n a  tro p  dobrze zakon  
sp iro w a n e j s z a jk i złodziei row erow ych , 
K tórzy m ie li s ta ły c h  odbiorców  sk rad z io  
nych row erów  w osobach  ś lu sa rz y  F r a n ­
ciszka K m iec iak a , zam . w K lim o n to w ie  
i  jeg o  b r a ta  J a n a .  p o s ia d a jący c h  w ar 
s z ta t w Z agórzu . S k ra d z io n e  ro w ery  b y ­
ły  n a ty c h m ia s t p rz e la k ie ro w y w ane i zby 
v a n e  n a  G órnym  Ś ląsku . D otychczas 
zg łosiło  się  k ilk a n a śc ie  poszkodow anych  
osób.

B ra c ia  p a se rzy  o d p o w iad a li w czoraj 
przed  S ądem  O kręgow ym  w Sosnow cu i 
sk a z a n i zosta li n a  szesć m iesięcy  w ięzie­
n ia .

Gdy s i ę  kelejarz wykolei
PRZYGODA N A  O STR EJ GÓRCE.

U licą  M ałachow sk iego  w S osnow cu po 
d ąża l z tru d e m  w k ie ru n k u  O stre j G órki 
ja k iś  u rż n ię ty  p asaż e r . Gdy d o b rn ą ł do 
ro g u  podeszły  do niego dw ie s ta le  tam  o 
zm ro k u  d y ż u ru ją c e  k o ry n tia n k i.  S tru 'b o  
ny  b irb a n t d a ł się  p ro w ad zić  ja k  dziecko 
Co było dale j, w iadom o z w czora jszej 
ro zp raw y , k tó ra  o d b y ła  się w S ądzie  0 -  
Kręgowym  w Sosnow cu.

M ieszk an k i r j .  O stróg  o rsk ie j 2, S ta n i 
s ła w a  Z aw a lsk a  i M a ria n n a  K rz y k  zapro  
w adziły  fu n k c jo n a riu sz a  kolei z pod Czę 
stocłiow y W ła d y s ła w a  W . do sieb ie  i tam  
oczyśc iły  go dosłow nie co do g ro sza  z 
p o s ia d an e j przez niego go tów ki. K ole­
ja rz  w y trzeźw ia ł i w ezwał policję , k tó ra

5-łecie kina „Eden" w Sosnowcu
Uroczysta premiera „Ziemi błogosławionej"

W  tych  dniach m ija  5 la t od ch w ili 
gdy po raz pierw szy na afiszach  repertu  
orow ych ukazała się  nazwa kina „Eden" 
P am iętam y dobrze jak to dyrekcja  ogio  
s iła  kankurs na nazwę kina, jak to pub 
liczność sosnow iecka odniosła s ię  z 
rezerwą do sali przy ul. D ęblińsk iej 
gdzie b y ły  już różne im prezy i w szystk ie  
•v perspektyw ie m inionych p ięciu  lat 
kończyły się plajtą... pam ętam y i... dziś 
m ożem y sobie śm iało  pow iedzieć, że 
kino ..Eden w rosło się  w  żyeiu  rozrywko  
we Zagłębia i  stanow i nieodzow ny czyn  
'lik atrakcyjności Sosnow ca.

W p lynęł na tą opinię o ..Edenie* prze 
de w szystk im  pierwszorzędny dobór til 
mów. „Eden" zdobył sobie w stępnym  bo 
jem  publiczność sosnow iecką. W ystarczy  
w ym ienić takie film y: jak  „Syn In dji“ 
.C złow iek  M ałpa“, .,Mata — Słoń" „Lu 
dzie w  H otelu*. „K rólowa K rystyna". 
pFrankenstain" . '„Dama Rose“v ,,San  
Franc '. W esoła Wdówrka“  i w iele  innych  
aby uprzytom nić sobie, żc repertuar  
„Edenu" nie ustępuje w niczym  pierw szo  
rzędnym  kinom warozawskim . — F ilm y  
w yżej w ym ien ione sw ą głęboką treścią  i 
życiow ym  realizm em  w ryły  się głęboko  
w pam ięć publczności. która n iew ątp li 
w ie pam ięta je  do dnia dzisiejszego. Tłu  
m y publiczności, które codziennie dążyły  
óo „Edenu", m usia ły  sk łonić dyrekcję ki 
na do pow iększenia sali, bowiem  nie po 
debil a było w szystk ich  pom ieścić. D zi­

siaj spraw a ta jest częściow o rozw iąza­
na, a (luża liczba seansów' um ożliw ia pu 
bliczności obejrzenia film u w atm osferze  
w ygodnej.

N iew ątp liw ie  koroną „szlagierów * fil 
m owych. które w yśw ietla ł „Eden" w okre 
sie  p ięeio — lecia  będzie „Ziem ia B łogo  
sławiona", której prem iera odbyła się w  
dniu w czorajszym . W ystarczy przytoczyć  
opinię prasy św iatow ej o tym  film ie , a 
m ianow icie w ielk^-go dziennika a n g ie l­
skiego, — „D aily  Herald*, który pisze:

,R ad n ego  i  film ów , jakie kiedykolw iek  
się  ukazały na ekranie n ie można porów  
nać z „Ziem ią B łogosław ioną*. N ajlepszy  
film  ostatn ich  la t. Paul Muni i Luiza Rei 
ner stw orzyli n iezw ykłe kreacje!*.

A  prasa w arszaw ska pisze ..Express  
Poranny").

„M im owoli m ocniej sadow im y się w 
fotelach w obawie, że w ściek ła  w ichura., 
gnąca etare drzewa, zm iecie nas. Bajecz 
ne sceny grupowe. To jest film , którego  
nie m ożna raz jeden ty lko oglądać. Za­
raz po w yjściu  z kina chciałoby się wró  
cić“.

O taki to fihn  postarała się dyrekcja  
kina ..Eden*' w p ięcio letn i jubileusz, dla 
sw ojej publiczności.

P rzy okazji redakcja nasza dołącza się 
do życzeń jakie, n iew ątp liw ie otrzym ał 
dyr. E n gelk in g . by k ino  „Eden" doczeka 
»o się sw ego 25 lecia.

Biedaszybikarze przed sądem
Kara z zaw iedzeniem  na dwa lata

Sąd O kręgowy w Sosnaw eu rozpatrzył 
wczoraj drugą z kolei spraw ę o m asowe 
w ydobycie w ęgła z nadania górn iczego  
tow arzystw a sosnow ieckiego w sposób  
nielegaln y .

M ieszkańcy K lim ontow a: Józef Chmie 
Icwski (Główna 15), W ładysław  O pałka  
(Klim ontów ska 52), K acper Synow iec  
(Główna 1), A ntoni W yrw ał (Szosow a 15; 
F ranciszek  Jan aś (Główna 13). Józef O-

z n a la z ła  sk radz ione  p ien iąd ze  w w iad rze’ 
z w'odą.

S ąd  sk aza ł Z aw a lsk ą  n a  osiem  m ieś", 
cy  w ięz ien ia , a  K rzyków nę n a  sześć i 
50 zł. g rzy w n y .

piyeh  ( Klimontow'ska 24). W ładysław  
Gwiazda (G łówna 13) S ta n isła w  Małek 
(M iraszewskich 57) i W ładysław  Kruk z 
Paiu lów ki (D aniłow sk iego 41) w w ieku  
od 21) do 50 la t, rozpoczęli na terenach  
tow arzystw a sosnow ieckiego regularną  
eksploatację w ęgla , posiadając zresztą do 
tego kom pletne urządzenie i prowadząc 
szyb w edług w szelk ich  w ym ogów  robót 
górn iczych . T ow arzystw o dowiedzało się 
o istn ien iu  n ielega ln ego  szybu dopiero w 
ch w ili, kiedy m iął on już "i? m etrów  g łę ­
bokości.

R o zp raw a zak o ń czy ła  się  m a z a n ie m  
w szystk ich  o skarżonych  na trz y  tygodn ie  
a ie sz fu  z zaw ieszen iem  w y k o n an ia  k ary  
na  la t  dwa.

R A D I O
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

W to rek . 28 w rześn ia .
6.15 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze *

6.18 G im n a s ty k a , 6.38 M uzyka z p ły t. 7.M> 
D zienn ik  p o ran n y . 8.00 A u d y c ja  d la  sz
11.15 A u d y c ja  d la  szkoi. 11.10 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. ll.o7 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z 
K ra k o w a  120o D zien n ik  po łudn iow y  12.15 
S k rz y n k a  ro ln icza . 12.25 L ek k i koncert. 
15.45 W iadom ości gospodarcze . 16.00 Z a­
g a d k a  g eo g ra fic zn a . 16.20 L udow e pieśni 
ru m u ń sk ie . 10.45 W  M acie jow icach  — f e ­
lie ton , 17.00 K o n ce rt o rk ie s try  filh a rm o ­
n ii w arszaw sk ie j. 17,50 A k tu a ln a  p o g a ­
d an k a . 18 CO P rz e g lą d  ak tu a ln o śc i. 18.10 
P ro g ra m  n a  ju tro .  1815 P ie śn ia rz e  f i ­
rnową. 19.04 B ędzie le p ie j — skecz. 19.50 
W iadom ości sportow e. 20.00 K o n c e rt ioz  
ry w k o w y  21.45 D o k tó r P io t r  — opow ia­
dan ie . 22.00 K o n ce rt k am e ra ln y . 22.50 O- 
sJa tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  rad iow ego  
23 00 P ro g ia m y  lo k a ln e .

K ATO W ICE
W to re k  28 w rześn ia .

6.00 S y g n a ł czasu i p ieśń  p o ran n a . G.63 
M uzyka ludow a 11.40 P ły ty  g ram o fo n o ­
wa. 12.15 W iadom ości Ireżące. 12-25 Życie 
k u ltu ra ln e  Ś ląska . 13.00 K o n ce rt życzeń
13.15 P ły ty . 15.45 W iadom ości giełdow o.
18.10 P ro g ra m  na ju tro . 18.30 P ły ty . 18.45 
W iadom ości sportow e. D alszy  c ią g  p ro g ra  
m u z W arszaw y .

rR G G R A M  O G Ó LN O PO LSK I.
Ś roda 29 w rześn ia .

6.15 P ieśń  ..K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze*
6.18 G im n a sty k a . 6.3S M uzyka z p ły t. 
7.00 D zien n ią  p o ran n y . 8 01) A u d y c ja  ula 
szkół. 11.15 A u d y c ja  d la  szkół. 11.40 P ły ­
ty  g ram ofonow e. 11.57 S y g n a ł czasu  > 
h e jn a ł z K rak o w a. 12.03 D zienn  k połud 
niow y. 12.15 S k rz y n k a  ro ln icza . 12.25. 
M arsze polskie. 15.45 W iadom ości 
darczc. 16.15 K oncert. 16.45 O dczyt. 17.50 Po 
g a d a n k a  18.00 C hw ila  B iu ra  S tudiów .
18.10 P ro g ra m  n a  ju tro . 18.15 P ły ty . 18 59 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a  19.00 S ły n n i d y ry  
genei. 19.50 W iadom ości sp o rto w e. 20X0 
A u d y c ja  m uzyczna. 20.45 D ziennik  w ieczór 
ny. 20 55 P o g a d a n k a  a k lm ln a .  21.00 K on 
c e rt chop inow sk i 21.45 P o g a d a n k a  22.00 
M uzyka taneczna . 22.50 W iadom ość dzien  
n ik a . 23.01 P ro g ra m y  lokalne.

Strażak z a o a n in a l s k i
M AŁA RZECZ A  W STYD.

P rzed  S ądem  O kręgow ym  w Sosnow cu 
odp o w iad a ł by ły  s tra ż a k  J a n  S k o ru s (So 
snow ice. G rochow a 13). B łaha  n a  pozór 
sp ra w a  b u d z iła  w ie lk ie  z a in te re so w an ie  
zn względu: n a  je j  c h a ra k te r  i osobę o- 
ska rżonego . S k o ru sa  zaw iodła n a  ław ę 
oskarżonych ... n iepam ięć .

P o  d y m is ji z ocho tn iczej s tra ż y  pożar 
ncj w  S osnow cu S. z a p o m n ia ł je j  zw ró­
c ić  pew ne re k w iz y ty  służbow e i d ru t. 
k tó ry  śc iąg n ą i z ćw iczebnej w ieży, osza 
cow any na 21 z ło tych .

Sąd nie p rz y ją ł  pod u w ag ę  okoliczno 
ś ;i łagodzących  i u k a ra ł  n iep am ię tliw e- 
go b. s tra ż a k a  m iesiącem  are sz tu .

f .  PHILLIPS OPPEMHEIM

K u s z ą c e  o c z y  
zbrodniarki

Streszczenia początku Powieści.
Znany m ilioner Dukane przybył’ *• 

«wą córką Eatellą do Londynu by prze* 
prwnadzlć wielką operację finansową, w 
którą zaangażował cały swój majątek. — 
JVwue jednak papiery m ogły go całkowi- 
tfe *nlsze»yć. te też Dukane postanowił 
zdobyć je za wszelką cenę. Papiery te by- 
łv  w posiadaniu Rrennana. Marek, młody 
Am erykanin, zakochany w Estelll posta­
now ią te papiery zdobyć od BrennatMk.

104
Milczenie, jakie zapanowało po 

tych słowach, było już zupełnie inne­
go rodzaju. Dukane dyszał ciężko, sta 
rając się z trudem odzyskać panowa­
nie nad sobą.

— A więc uwziął się pan; pan. bę­
dący m arionetką w tej całej grze — 
krzyczał.

Dolna w arga jego była wysuniętą, 
oczy zwężone z gniewu.

— Uwziął się_pan, aby zrujnować 
największe przedsięwzięcie, jakiego 
podjąłem się w życiu?

<-a,vleś£ kryminalna

— Żałuje tego bardziej, aniżeli je ­
stem iv słanie wyrazić — odpowie­
dział Marek ze smutkiem — ale są 
rzeczy, których nie można rozstrzy ­
gać w zależności od ochoty, ale we 
dług nakazu sumienia.

— Do diabła z pana sumieniem — 
do diabła z panem — grzmiał Dukane 
— Czy ty lo słyszałaś Estello, czy ty 
to słyszysz?

— Słyszałam każde słowo — odpo­
wiedziała.

— Czv masz o to żal do mnie? — 
zaapelował Marek — obracając się ku 
nie i całkowicie, głosem drżącym ze 
w'zrusrvnia.

Rzuciła do kominka niedopałek 
papierosa, który zapaliła rzed kilku 
minutami i nacisnęła dzwonek.

— Mój drogi panie Van S tratton  — 
rzekła — myślę o panu. tak jak m y­
ślałam o różnych mężczyznach w7 pew 
nych momentach ich kariery życio­
wej. że... pan jest idiotą. Spotkał 
mnie zawód. Zadzwoniłam już, aby 
sprowadzono panu samochód.

ROZDZIAŁ X

Poraź pierwszy w życiu Marek, 
który był w7 tych sprawach specjał 
nym pedantem, przestąpił próg słyn­
nej Cafe de France nie tylko w pod­
różnym ubraniu ale i z nieusuniętymi 
jeszcze oznakami szybkiej podróży. 
Portier przy drzwiach wyciągnął rękę 
powstrzymującym gontem, ale maitre 
d‘hotel. który poznał Marka, jako 
jednego z o swToich najbardziej elegan 
ckieh gości, pospieszył ku niemu z r a ­
dością. chociaż obrzucił jego stró j kry 
tycznym spojrzeniem.

— Panie Van S tratton  — powitał 
go z ukłonem. — Co za przyjemność. 
Monsieur zapewne dopiero co przyjm 
chał do P aryża i chce zarezerwować 
stolik na jutro lub może jeszcze na 
dziś wieczór?

M arek odciągnął go na bok.
— Leonie — rzekł — muszę na­

tychmiast rozmówić się z Monsieur 
Deselles.

Leon z powątpiewaniem potrzą­
snął głową.

— Monsieur Deselles je tu rzeczy­
wiście obiad z Madame, ale nie odw a­
żyłbym sie mu przeszkadzać. Tylko 
od Czasu do czasu zaszczyca nas swo­
ją  obecnością i rozumie się samo przez 
się. że przychodzi incognito.

— Leonie nalegał Marek — wiecie 
bardzo dobrze, że jeśli mi na czymś 
rzeczywiście zależy, ma to widać swo­
je uzasadnienie. Musze pomówić z 
panem Deselles bez chwili z włoki — 
i to w jego własnym interesie. iWy

nie będziecie zupełnie wmieszani, ty ł' 
ko wskażcie mi go. Mówicie, że jest 
tu taj z Madame?

Leon odkaszlnął.
— Z Madame swoją kochanką — 

tłumaczył półgłosem. — Ja k  panu 
wiadomo prawdopodobnie, jest ona 
znaną postacią w Paryżu.

— Pokażcie mg gdzie on siedzi.
Leon wddział już, że wszelkie pro­

testy nie zdadzą się na nic.

— Ale w7 każdym razie nie wspo­
mni pan o tym. że to ja  panu wska-

— Przyrzekam  uroczyście. Ale­
nie powinno wam o to chodzić, gdyż 
Monsieur Deselles nie będzie długo 
waszvm klientem.

— Monsieur i Madame siedzą przy 
tym narożnym stoliku na prawo za 
nami — wskazał Leon. — Ten stolik 
jest zarezerwowany dla nich zawsze 
w piątek wieczór.

Marek nie tracił już czasu. Prze 
cisnął sie między stolikami, przy ktć 
rych siedziała elita tow arzystw a fran­
cuskiego. ta. która może sobie pozAvv 
lic na jedzenie w7 restauracji i klórej 
udało sie uzyskać stolik w Cafe de 
France. Biegły za nim zdumione spoj­
rzenia. gdvż wygląd jego w tym oto­
czeniu budzi rzeczywiście sensację.

d. c. i
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i ^trzeszczenie początku powiesei). 
i.n om  inżynierom Hzczewskiemu 1 

Burskiemu udało się wynaleźć miwayu* 
zap.Gającą ua odległość.Niestety m syzjur  
te, jak ja nazwali „bcba1*. sto*ta la ia« wy 
kradziona przez członków oś-
siennego niejakiego Grybskicgo rei Gu- 
terraana i Beatę Krynicką. kl«rsj udaio 
ai«l ponadto nawiązać romans i  Burskim- 

Pray wynalaztach pozostała tylko ma 
ta, ale uajważniejsza część a .asirny Pcw 
tania próba wykradzenia tej #w«śeS aa- 
kończyła się śmiercią Grzywaka w któ­
rego w illi samiesskiwaK rhwPowe B o f  
ik i i Haczewskł. W kilka dni polem Ha- 
\iwwski został porwany ua uliey i wy- 
wieałony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowala Burskiego. Obrony Bursk.ego  
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób wykradł plany „behy,{. Plany to dal 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy sle o auten 
fyczności planów — spalił je.

152
A  kim  był zam ordow any? — zadni 

sobie z kolei p y tan ie  p roku ra to r. — 
To człowiek, będący niejako p rzeciw ­
staw ieniem  tycłi w szystkich cech cha 
rak te ru  oskarżonego. B ezpretensjonal 
ny. zawsze pogodny, mozqaby naw et 
powiedzieć, p ły tk i i rozbrajająco  na 
iwny w stosunkach z ludźmi. Szcze­
rość i łagodność oto dwie zasadnicze 
cechy jego charak teru , k tóre zjediiy- 
w ały m u wokół sym patię. 0  pływ ak 
był młodzieńcem o nastaw ieniu  wybił

n i e  optym istycznym . Nie m iał ża d ­
nych ambicy.i, zadaw alając  się tym , 
co zdobył i zdobywał dzięki sp ry tow i 
i rzu tk iej przedsiębiorczości. Nie szko 
dził nikomu, nie m iał do nikogo żacł 
nych uprzedzeń i naw zajem  piagn.i. 
tyl.ko szczerości. Był tow arzyski. ucz - 
oiwy i dobroduszny.

I  jeśli teraz  m yślę o tych  dwóch 
ludziach. przy jacio łach; o tamtym- 
izpmordowanym nieludzko i podstęp  
nie. i o tym  k tóry  z dobrze udanym  
spokojem  oczekuje w yroku, dostrze­
gam, jak  św ietnie mogli sie uzupeł­
niać naw zajem . Mogli. ale... ale B ur 
skiernu brak było tych najprostszym i
elementów uczuciowych: szCzeiogci i
uczciwego stosunku do p rzy jacie la  
Uczciwości, jako  p raw y człowiek kie 
ru je  się w życiu zawsze i a v  stosunku 
do wszvstkicli. A przecież oskarżony  
uchodził powszechnie, bo ehciai ucho­
dzić za człowieka nieposzlakow anego 
A* kiedy zaistniały tego rodzaju  oko­
liczności. że należało otw arcie rozło­
żyć k a rtv  przed przyjacielem  i w yz­
nać mu praw dę, w łaśnie owa w ybuja  
ła  am bicia i zarozum iałość, ów zgub 
nv egoizm nie pozwalał mu na tak ie  
postaw ienie spraw y. W ybrał drogę 
łatw iejsza od zwykłej uczciwości; dro 
gę podstępu i perfid ii.

Za/ew icz *przerw a potok wymowy 
i zw ilżyw szy uśta* wódą. ciągnął da­
lej:

— O skarżony poznał w domu Grzy 
w aka kobi-itą. K obietę młodą i piękną 
i nikogo z pas nie może zdziwić. że 
zapałał-ku, niej afektem , choć w iedzia l 
żc jest ona w bardzo bliskich, stosun

kacli z gospodarzem  domu. N ie zdziwi 
nas i m. że m ając sam  narzeczoną. m> 
śii zap rzą tną ł sotne td  drugą kobietą.
tiercu bowiem nie można rozkazyw ać, 
w k tó rą  stronę m a skierow ać uczucia. 
M amy jeunak praw o wym agać od in­
teligentnego człowieka uczciwości 
zwasżcza  w odniesieniu do swoich n a j 
bliższycn. A czy oskarżony tak  postą 
p ili... wzy w yjaw ił 'przyjacielow i na) 
sk ry tsze  swoje ■ p ragn ien ia  i zam ia­
ry?... iNie. \ \  sw ojej perfidnej g rze 
był nailai ula niego słodkim , up rzej­
mym. me okazując m u najm niejszej 
niechęci. A tak u n  był po to aby tyin 
łatw iej, tym  bezpieczniej knuć za je 
go plecami zdradę. A  czy z imordowa 
nie G rzyw aka m iało w czymkolwiek 
popraw ić jego dotychczasow e położe­
nie?... Nie. K ryn icka  go nie kochała i 
nie daw ała  mu najm niejszych nadziei 
kochając tylko tam tego. M orderstw o 
mogło tylko j e s y ze bardziej oddalić 
B urskiego od tej kobiety i zrodzić w 
je j sercu wieczną nienawiść. Góż więc 
było bezpośrednim  powodem zbrodni? 
Odpowiedź je s t k ró tka: podła, nie­
ludzka nienaw iść, to niskie uczucie, 
k tóre tra fiło  na udatny  g run t egoizmu 
i w ybujałej am bicji I  dlatego w tych 
okolicznościach czyn oskarżonego na­
biera specjalnej wymowy. Czyn niski, 
przem yślany i nieludzki i stąd  nie mo­
gę dopatrzyć się najm niejszych oko­
liczności łagodzących.

Ale przejdźm y teraz do spraw y 
zasadniczej, a m ianowicie do udowod­
nienia samego przestępstw a, którego 
oskarżony się w ypiera. T ak; n iew ąt­
pliw ie jest to jedyna droga, jak ą  B ur­
ski mógł obrać, skoro wie, że nie p r /v  
łapano go na gorącym  uczynku zbrod­
ni. N a szc7lęśeie m am y zbyt wiele ja s ­
nych. przekonyw ujących dowodów, 
niw tego rodzaju przestępstw ’o miało 
ujść bezkarnie. M amy świadków- ' 
dowody rzeczowe. Jeden  ze świadków 
który  nie dawno zeznawał- rozpoznał 
w oskarżonym  tego człowieka, k tóry  
na k ilk a  godzin przed dokonaniem  
zbrodni k ręcił sie dokoła willi Grzy-

w aka. D rugi widział go. jak  bezpo­
średnio  po huku w ystrzału  w ogródku 
p rzed w illą, uciekał w kierunku dwoi* 
ca. Żaden ze św iadków  nie zaw ahał 
się ani chwili, a  nie m am y powodów 
nie wierzyć tym  ludziom, którzy nie 
znając wcale B urskiego, nie m ieli w 
tym  żadnego in teresu . Zresztą i pies 
po licy jny  zaprow adził organa śledcze 

*na dworzec, a  przecież nikt z nas nie 
posądza tego poczciwego w ilczura o 
zawiść w stosunku do oskarżonego.

M niej ważnym, jako  odosobniony 
fak t. byłby kaliber broni Burskiego, 
zgadzając- się dokładnie z łuską n a ­
boju znalezioną przy tru p ie  G rzy­
w aka, lecz w zestaw ieniu ze znanym i 
dotychczas fak tam i, sta je  się jeszcze 
jednym  ogniwem  w łańcuchu dowo­
dów winy tego człowieka.

G dyby jednakże panowie sędziowie 
mieli tak  dalece sk rupu la tne  sum ie­
nia. że poddaw aliby w w ątpliw ość 
zeznania tych w iarygonycli św iad­
ków. to pozostaje zasadniczy dowód, 
w postaci tej oto fo tografii. Że była 
ona w posiadaniu  G rzyw aka. nie ulega 
to już najm nie jsze j w ątpliw ości. Z re­
sztą po tw ierdza  to  sam  oskarżony, 
k tó ry  w idział te fo tografię  na b iurku 
zamordowanego. Nie chcę już wspom 
m inąć o w ypisanej na odwrocie dedy­
kacji. Skąd więc ten przedm iot zna­
lazł się w m ieszkaniu oskażonego?.. 
Cz-y możemy dać w iarę naiwnemu 
tw ierdzeniu  oskarżonego, że fo tog ra­
fię przyniósł mu posłaniec? I na to 
sie mogę zgodzić, ale niecli oskarżony 
w skaże tego człowieka, niech go od­
szuka i postaw i przed sądem .jako 
św iadka. Z resztą, jeśli go nie zna. to 
czyż ten człowiek nie zgłosiłby się tu 
ta j sam, wiedząc, że może wyhawpi 
od kary  niewinnego człowieka? P rze­
cież o tym  wszvstkim  p rasa  rozpisuje 
się szeroko... A jednak  ani św iadek 
sam się nie zgłosił, ani nie wskazał 
go oskarżony. Bo nie mógł ao wskazań 
skoro fo tografię  zabrał sam  z b iu rka  
G rzyw aka, po jego zam ordowaniu,

d. c n.

Z O L K U SZ A .

(o) OSO BISTE. W kościele p a ra f ia l­
nym  w Zaw alow ie (pow. Hrubieszow ski) 
odbył się ślub p. S tan isław a Beliny 
Prażm ow skiego z Bolesława koło O lku­
sza z p. H a lin ą  Lachmanów’ną b. insi rok  
Córką kol gosp. w iejr-kicn pow. olkuskiego 

(o) K R W A W E  PO R A C H U N K I w RO 
D Ż IN IE . Na Ge fam ilijnych  nieporozu­
m ień w ynik ła  k rw aw a bójka w rodzinie 
K ubików  w Porąbce, gm. Ja n g ro t (olku 
ekie). M ałżonkowie K acper i A nna K ubi- 
kowue oraz ich córka Dorota, niebezpiecz 
n ie pobili zięcia W ładysław a Zarębę. k ‘ó 
/ego  odwieziono do szpitala.

L ekarz  zaliczył ra n y  zadane Zarębie 
uo cięższych uszkodzeń ciała.

(o) W SZYSCY PRA CO W N ICY  F A ­
B R Y K I -OLKUSZ* NALEŻĄ DO LOPI* 
Z okazji rozpoczęcia ^T ygodnia  L O PP." 
po pięknym  przem ów ieniu na rynku  dr. 
Łapińskiego, odbyła się w Olkuszu w 
dn. 28 bm. d efilada  w szystkich o rgan i- 
zaeyj olkuskich, w k tó re j wzięli udział 
pracow nicy fab ryk i , Olkusz* z d ru ży n a­
mi odkażającym i i ratow niczym i. W fa- 
b ry  ee tej p racu je  obecnie 1900 ro b o tn i­
ków i każdy z nich je s t członkiem  I.OPF. 
p i a s to  zostało udekorow ane flagam i 
oaństw ow ym i i Lopowym i.

0  GOSPODARSTW O PA STW Ą  OG­
N IA . W  Jerzm anow icach  (olkuskie) spło 
M ły  onegdaj dom i zabudow ania gospo 
darcze J a n a  G ąsiorka. P astw ą ogDia Pa­
dło część sprzętów  domowych oraz krow a 
i jałów ka. Ogień pow stał z powodu defek 
tu kom ina.

(o) OBCHOD ..TYGODNIA LO PP * w 
SŁ A W K O W IE . N iedzielny obchód w 
S 'aw kow ic z okazji rozpoczęcia ,.Tygod- 
m a<! poświęcony był ciekaw ym  ćwicze­
niom straży  i drużyn  PC K . (odkażającym
5 ratow niczym ).

Po nabożeństw ie pochód udał się na 
rynek , gdzie okolicznościowe przemówię 
nie w ygłosił prezes ko ła  L O PP. p- A. 
Nowakowski. W popisach na  te ren ie  za 
gazow anym  w części ry n k u  oraz zain-ee 
nizow anych pożarów  dwuob objektów  
b ra ły  udział straże  z m ia s ta  i fa b ry ii  
braci Szajn  o raz  d rużyny  PC K .

N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

To prędko usypia
Pensjonat na wsi. Dwa sąsiednie poko 

je zajmują dr. Rysyn i fabrykant poń­
czoch Przędzalnik. Panowie idą spać i że 
gnają się przed drzwiami.

— Zasypiam doipero nad r a n e m —  wzdy 
cha fabrykant. — To jest męka.

— Jak się pan położy do łóżka, n ie c h  
pan zacznie liczyć — doradza doktór. — 
To prędko usypia.

— Co liczyć?
— Pau jest fabrykantem pończoch? 

Niech pan sobie liczy pończochy. Naprzy 
kład: jeżeli sprzedam parę jedwabnych^ 
pończoch za 2 *1. 77 gr„ to dostanę 2 zl. 77 
gr. Za dwie pary dostanę 5 zł. 84 gr. za 
trzy pary — 8 zl. 31 gr. i lak dalej. Przy 
dwudziestej piątej parze pan na pewno 
waśnie.

Pan Przędzalnik dziękuje za radę 1 
idzie do swego pokoju.
Mija godzina. Doktór Rycyn śpi już m° 

(no. Nagle budzi go pukanie. Otwiera 
drzwi, do pokoju w nocnej koszuli wc ho 
dzi pan Przędzalnik.

— Panie doktorze — wzdycha. — nie 
r.iogę zasnąć. , ,-

— Liczył pan. jak panu radziłem?
— Owszem. Doliczyłem do trzech P»r 

i dalej nie mogę.
— Dlaczego?
— No bo pan mi każe liczyć jedwrabue 

a damskie pończochy po 2 ziole 77 groszy 
kiedy mnie samego kosztują więcej jak 
cztery! Zrozum pan! Jedwab, robocizna! 
Po dwa siedemdziesiąt siedem lo się nie 
da zrobić!

— Ależ panie Przędzalnik! P r z e c i e ż
— Widzi pan doktór, wełniane za tę 

cenę. to jabym mógł liczyć. Nawet najlep 
szy gatunek. a

— No to licz pan wełniane!
— Można? Doskonale! A jak pan my 

śli, koniecznie musi być pierwszy sort?
— Niekoniecznie.
— Świetnie! Tak to ja mogę liczyć! 

Dobranoc.
Po wyjściu Przędzalnika doktór prze

wraca się z boku na bok. Może godzinę. 
Wreszcie zanypia. Znów pukanie.

Doktór jak bomba wyskakuje z łóżka. 
W drzwiach stoi Przędzalnik.

— Co pan chce znów, do diahła?!
— Bardzo przepraszam — uśmiecha 

się z zażenowaniem Przędzalnik. — Jedno 
pytanie. Uważa pan, naliczyłem juz 113 
par wełnianych pończoch po 2 zł. <7 gro  
s /y . dostałem 311 zł. i 1 grosz, ale jesz­
cze nie mogę zasnąć. Jak pan sądzi? Czy 
mam dalej liczyć pończochy, czy mogę le 
raz liczyć męskie wełniane skarpetki pri 
masort po zloty piętnaście para

— Naturalnie może pan!
— Dziękuję, dobranoc.
Pan Przędzalnik wraca do siebie, li 

czy męskie skarpetki i przy 85 parze, o 
czwartej nad ranem zasypia.

Budzi go pukanie. W drzwiach stoi 
doktór. W łosy ma roztrzepane, czoło spo 
cone.
— Panie Przędzalnik — mówi. pan mnie 

wybił ze snu i ja też zacząłem liczyć. Po 
wiedz pan jak pan za 112 par pończoch 
po 2 zł. 77 gr. dostał “11 złotych i 1 grosz 
kiedy mnie, psiakrew wypadło o dwa zło 
te więcej.

z  KIELC.
(k) NOWY B Y K E K 10R  IZBV SK A B  

B O W E J. W  kie’ecluej izbie skarbow ej 
o u ją ł już  urzędow anie nowy dy rek to r 
te j izby p W ojna. Dotychczasowy dyrek 
to r izby skarbow ej p. W oydat ob jął po­
dobne stanow isko w S tanisław ow ie.

(k) TYDZIEŃ L O P P  W  K IE L ­
CACH. W K ieicach odbyło się w iakaiu 
Obwodu Pow. LO PP pod przew odni­
ctw em  sędziego Leivandowskiego zebra­
n ie  lokalnego K om itetu O byw atelskiego 
n a  k tró y m  omowiono p rog ram  14 go Ty 
godn ia  L O PP. Tegoroczny Tydzień odbę 
dzie się w czasie od soboty 55 bm do so­
boty dnia 2 października br-

Na program Tygydma złotą się: cap­

strzyk ork iestr. nabożeństwo w koscieio 
ka ted ra lnym , które odpraw i ks. bifekuj 
Franciszek Sonik kw esta uliczna, lo te ria  
fantow a, zabaw a jesienna z udziałem  
lotników  ze szkoły lotniczej w Maslowie, 
zabaw a stow arzyszenia Rzem ieślnik, w 
C hrześcijan, lo ty  pasażerskie w M aslo­
wie. sprzedaż nalepek okiennych, w y d a ­
w nictwo L O PP i t. p. . , ,

N a przw rdniczącego kom itetu X iV  I i  
••odnia LO PP w ybrany  /.ostał p- st&ros a 
W ojciechowski. Przew odnictw o po -w /c- 
gólnych aekcyj spoczywa nadal w rękach 
p. p. inż. B ratkow skiego (propagandow i;) 
generałow ej Zulanfowe.j (im prezow a) i 
inż. W łóezewskiego (finansow a).

(k) SUKCESY ST R Z E L E C K IE  K tE - 
T E C K IC H  PRA CO W N IK Ó W  SK A R B O ­
W YCH. W  tych dniach odbyły się w 
W arszaw ie 3-cie cen tra lne  zawody s trz e ­
leckie Związku pracow ników  sk a rb i-  
wych. W  zawodach tych wziął udz al ze 
spół rep rezen tacy jny  kieleckiego okręgu 
Związku pracowników skarbów jch  w na 
stępującym  składzie: J a n  Długosz^ A m 
dysław  K osterski - tp a ls k i ,  Zygm unt 
Śliw iński, Adam S arnecki i Józef W ó j­
cik.

Zespól kielecki uzyskał ogólne m isirzo 
swo Zw. prac. skarb., zdobyw ając n a g ro ­
dę przechodnią p. m in is tra  skarbu  oraz 
pierw sze m iejsoe w konkurencji kb. k. 
s. 4. W konkurencji m istrzem  indyw idu­
a ln e j m istrzem  Z. P. S. zosta! J a n  D łu ­
gosz (P. W. 1 k. lik. s. 4), zdobywając ua 
grodę m in is tra  skarbu , a d rug ie  m ic jste  
uzyskał K osterskfcSpalski. D ługosz os.ą 
gnął rów nież pierw sze m iejsce w s irze 'a  
n iu  z p isto letu  (P. W. 1) przy w yn.ku 
157 n a  200 możliwych, zaś K ostersk i-Spal 
ski zdobył pierw sze m iejsce w strze lan iu  
z p isto letu  do sylw etek (R. d. 3) przy 
wyuikut 174^18 na  180/18. Prócz togo ze ­
spól kielecki zdobył k ilka  lepszych wy 
ników  w rożnych konkurencjach.

(k) NOŻEM W SERCE. W Niewacblo 
W’e pow. kieleckiego został zab ity  S ta n i­
sław K aryś. la t  30, m ieszkaniec te j wsi. 
K arysiow i zadano dw a ciosy nożem w 
okolicę serca i jeden w plecy. M order-
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ZE SPORTU
0 mistrzsstwa A klasy

P o  o s ta tn ic h  ro zg ry w k a ch  o m is trzo  
I tw o  A ki. ta b e la  u k sz ta łto w a ła  się  n a ­
stę p u ją co

g ie r
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

pk t.
8
6
5
3
3
3
3
3
3
3

st hi. 
13:3 
11:6 
10:6 
8:10 
8:8 
7:9 
3-5 
5:8 
5:9 
5:11

N azw a k lu b u  
K olvay 
fcag łęb iauka 
P ło m ień  
f  y n k o w n ia
C zarn i 
>AKS 
H akoaeh  
feosnowiec 
Żew 
iOrzel
‘ W  pow yższej ta b e li u w zg lę d n iliśm y  
W alkow er d la  Z ag lęb ian k i. k tó r a  n ie  zo­
s ta ła  zaw iadom iona  p rzez  K. 3 . O rzeł o 
in ie jsc u  sp o tk a n ia , o czym  w czora j już  
p isa liśm y .

Sytuac ja  w Zagłęfeiowskiej
L ID Z E  O K R Ę G O W E J.

W  n iedzie lę  dw a k lu b y  zag ięb iow sk ie  
b aw iły  w C zęstochow ie p rzyw ożąc z tam  
tąd  4 cenne p u n k ty .

S osnow iecka „U n ia"  p o k o n a ła  .^Czę- 
Blochówkę" wT s to su n k u  5:0, o czeladzka 
„ B ry g a d a "  zw yc ięży ła  „S k rę" ' 1:0 (1:0).

T a b e la  wobec tego  u k sz ta łto w a ła  się 
n a s tę p u ją c o :
N azw a k lu b u  
Z ab łęb ie  
U n ia  
S a rm a c ja
'O. K . S.
.W arta  
C ząslocliór 
B ry n io a  
S k ra  
T u ry ś c i

>u

r  st. pk t. st. br.
4 8 17-6
5 6 22:8
4 6 11:5
4 6 13:9
4 4 13.U)
5 4 6:11
5 4 10:17
5 1 7:16
4 1 5.24

Obwieszczenie
O S PR Z E D A Ż Y  R U C H O M O ŚC I.

K o m o rn ik  S ąd u  G rodzk iego  re w ii u 
I I  go egzekucy jnego  w  B ędzin ie A leksuu  
d e r  K rau ze , u rzę d u jąc y  w tym że m ie j­
scu  p rzy  u lic y  P iłsu d sk ieg o  14, n a  z a j a ­
dzie a r t .  602 K. P . C.. p o d a je  do pu b u cz  
n e j w iadom ości, że w pon iże j w yznaezo 
n y ch  te rm in ac h  odbędą się  w m ieście 
B ędzin ie  lic y ta c je , a  m ianow ic ie :

1) w d n iu  1 p aź d z ie rn ik a  1537 r. o g o ­
dzin ie  10 ra n o  odbędzie się p rz y  u licy  
O krzei 29 w B ędzin ie  sp rzedaż  z pub licz  
ne j l ic y ta c ji  w I-szym  te rm in ie , r u th o  
m ości sk ła d a ją c y c h  się  z au to b u su  _ f irm y  
C h ev ro le t w d o b ry m  s ta n ie  ocenionego 
n a  2500 zł., n a  p o k ry c ie  p re te n s ji  Szym o 
na F irs te n b e rg a  w spraw ne K m . 909/37.

2) w dn iu  7 p aź d z ie rn ik a  1937 r. o go­
d z in ie  10 ran o  odbędzie się  p rzy  u licy  
M ałachow sk iego  3 w B ędzin ie  sprzedtiz 
z pub liczne j lic y ta c ji  w I  szym  te rm in ie  
to w aró w  sk ła d a ją c y c h  się  z  25 m tr . ryp - 
8u czarnego  n a  p a lta . 15 m tr . m a te r ia łu  
czarnego  n a  p a l ta  d am sk ie  i 5 m tr .  m a ­
te r ia łu  ja sn eg o  n a  g a r n i tu r  m ęski, m a ­
te r ia ły  w y ro b u  b ie lsk iego , ocen ione na- 
650 zł n a  p o k ry c ie  p re te n s ji  Jó z efa  
R e ic h a  w K o rczy n ie  w- sp raw ie  K m . 
1821/87.

3) w d n iu  15 p aź d z ie rn ik a  1537 r. o 
godz. 10 ran o  odbędzie się  p rzy  u licy  
K o łłą ta ja  23 w B ędzin ie  sp rzedaż  z p u ­
b licznej l ic y ta c ji  w 1 szym  te rm in ie  r u ­
chom ości sk ła d a ją c y c h  się  z 7 beczek no 
fe rm e n ta c ji w in a  n a  650 li tró w  p o je m ­
ności. z 4 beczek do fe rm e n ta c ji  od iw  
do 200 li tró w  po jem n o śc i i  1 beczka po­
jem nośc i 1500 litró w , m aszy n y  do w yci­
sk a n ia  soku owocowego, m łynek  do wy 
c isk a n ia  soków, o raz  dw ie korkow nicc, 
ocen ionych  n a  łączn ą  sum ę 1569 zł., n a  
p o k ry c ie  p re te n s ji  f irm y  M akow sk i w 
K ru szw icy  w  sp ra w ie  K m . 1985/35. _

P ow yżej w y m ien io n e  ruchom ości i to ­
w ary  w ym ien ione w n in ie jsz y m  obw ięsz 
czeniu, a p o d leg a jące  sp rzedaży  z pub łicz  
n e j l ic y ta c ji  m ożna będzie o g ląd ać  ty lk o  
w dn iu  i m ie jsc u  w yżej podanym .

K o m o rn ik  I i-g o  rew . w B ędzin ie 
( - )  A L E K S A N D E R  K R A U Z E  

Będzin, d n ia  25 w rześn ia  1937 r.

I* P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
|  chorób w enerycznych i skór. „Pom oc'1

;« została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. i-go Maja i i .

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
*- W izyta 5 złotyoh. —

„Sieci Elektryczne “ Spółka Akcyjna
podaje do wiadomości P. T. Odbiorców, że posterunki monterskie w 
Żarkach, Myszkowie i Rakowie prowadzą sprzedaż rata lną w sz e lk ic h ^  
paratów  elektrycznych i radioodbiorników, jak również udzielają wszy 
stkicli inform acji w sprawie elektryfikacji mieszkań i warsztatów.
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Dziś! Dziś!

MUNI “"“RAINER
Prawdziwe tajemnicze oblicze Wschodu

PAUL

!
■ •' • ',,ł ’

„  ZIEMIAmmtkwmk
t i im  oparty na tle słynnej powieści PEARL S. BUCK’A.

P o c z ą t k i  seansów: l o  g o d z .  1 6  3 0 ,1 1  1 9  i 111 o  g .  2 1 . 5 0 — Film wyświetlany będzie tylko n asean sy

T a b e l a  l i g o w a
Po n ied z ie ln y ch  ro zg ry w k a ch  w lidze 

p ań s tw o w ej sy tu a c ja  p re d s ta w ia  się  n a

N azw a k lu b u g ie r St.; Pkt. st.. br.
A. K . S. 16 24:8. 35:18
C raeo v ia 15 22 8 38:12
R u ch 16 21.11 41:23
W is ła 14 17:11 29:15
W a r ta 15 16.14 28:51
W  a rsz aw ia n k a 16 16.16 29:37
I .  K . S. 16 14:18 34:32
P ogoń 14 13:15 19:20
G a rb a rn ia  - 16 13:19 23-36
D ąb 18

— o n o
0:36 0:84

Ofiara
złożona w a d m in is tra c ji .

K oło 13 L O P P . p rzy  szkole po wszach 
nej n r. 19 za m ia s t kw iatów  w dn iu  im m  
n in  k ie ro w n ik a  szkoły p. W acław a T y ń c u  
n a  ze b ran ą  z p rze d s taw ie n ia  sum ę zł. 10 
95 g r. p rzeznacza  n a  sam olo t fun d o w an y  
przez m. Sosnow iec.

DROBNE OGŁOSZENIA

PO SA D Y  I P R A C E

P O R T IE 11 z 20-letnią p ra k ty k ą  obeznany  
tak że  z w ag ą  i  m a rk o w n ią  poszuku ję  za 
ję c ia  w p rzem yśle  lub woźnego w 'd u rzę . 
W iadom ość w ..E x p resie  Z ag łęb ia  ‘. 
U C Z E N IC A  p o trzeb n a  zaraz. W iadom ość 
za k ła d  f ry z je r s k i Z y g m u n t, Sosnowiec.
B ędzińska  8.___________  _
P O T R Z E B N A  słu żąca  z go tow an iem . — 
Z głaszać s ię : Sosnow iec, ul. W ie jsk a  8 
in. 7.

KUPNO I SPRZEDAŻ

POMNIKI
i rzeźby a r ty s ty c z n e  w dużym  w y b o ru  
o raz w szelkie w yroby  betonow o poicca 
ta n io  „W IK T O R IA ", D ąbrow a, ul. Król. 
J a d w ig i 46, T elefon  88-438. 25-letu ia g«a» 
rano  ja .

H u r t 30 tanich dni Detal
N O W O O T W A RTY  S K L E P  T O R C E L A N Y . K R Y SZTA ŁÓ W , SZK Ł A  I N A ­
CZYŃ K U C H E N N Y C H  o raz  A R T Y K U Ł Ó W  S K Ó R ZA N Y C H . T O R E B K I, 

W A L IZ K I. Z A B A W K I D Z IE C IN N E  i t. p.
W szelkie a r ty k u ły  d la  re s ta u ra c j i  i k a w ia rń . D la  P . P . u rzędn ików  p a ń ­

stw ow ych i k o m u n a ln y ch  dogodne w aru n k i.

H. ALTMAN
Sosnowtec, ul. Modrzejowska 19

CEN Y  S T A L E . O B S Ł U G A  SO LID N A .

I K IN ®  „Z A 6 Ł E B IE "  I
Dziśl

ukaże się arcydzieło filmowe, k tó re podziwiają
stolice św iata

1 -v' ■■r? ' >*44 Jfi/

Dziś!
obecnie wszystkie

W Ł A D C A
film osnuty na tle znanej sztuki G erharda H auptm ana p. t- „Przed

Zachodem Słońca".

W  roli ąh największy tragik, św iata

EMIL JANNINGS
P o c z ą te k  o g o d z . 17.30

Kino-Teatr

„PATRIA"
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowca 

d aw nie j  k ina  „Pa ła c e"

DZIŚ DZIŚ

Z N A C H O R
wg. świetnej powieści 

TADEUSZA DOŁĘGI - MOSTOWICZA 
Scenariusz Anatola Sterna 

W  roli tytułow ej: JUNOSZA - ST ĘPO W SK I 
pozostała obsada:

Barszczewska. Zacharewicz. Ćwiklińska. Węgrzyn i in.

ZA  PO Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E
Z eg ark i, p la te ry , ro w ery , ra d io a p a ra ty , 
n a jk o rz y s tn ie jsz e  w aru n k i. T y lk o  firm a  
M iiecbm aii. D ąbrow a. S ob iesk iego  U . — 
K U P IĘ : b iu rk o  • ,szafę, s to lik  w ieszak 
Z głoszen ia : a d m in is tra c ja  „ E x p re su “ ~
,.D o b ry  s ta n “.

L O K A L E

BO w y n a ję c ia  pełn o k o m fo rto ,v e  m iesz ­
k a n ia  5 i 6 pokojow e w ce n tru m  m ia s ta  
p rzy  u l. D ęb liń sk ie j L . 7 o raz  M ałacbow  
s k iego  2. C eny p rzy stęp n e . W iadom ość w 
A d m in is tra e j dom ów  Z. U. S. ul. J a g ie l ­
lo ń sk a  5 m. 29 w godzinach  popo łudn io ­
w ych, te lefon  61-589.

P O K Ó J p rzyzw oicie um eb low any  d la  in- 
tc lig e tn cg o  p ana . M ościckiego 19 m. 11
od 12—17 g o d z . ________________
M IE S Z K A N IE  do w ynajęc ia . Sosnowiec 
R e y m o n ta  14.

Z fiI J B I O N K  D O K  1TM K N T Y

N IE W IA D O M S K I L U D W IK  zgub ił Jo d *  
żeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez P. K. U.
Będzin. ____________________ ________
P IE C H O C K IE M U  Z Y G M U N TO W I sk ra  
dziono le g ity m a c ję  E lek tro w n i. 2 losy lo ­
te rii państw ow ej i ro zm aite  n o ta tk i. — 
Z nalazcę u p rasz a  si_ę o zw rócenie do sk .e
nu E le k tro w n i w Sosnow cu._____________
Z A G IN Ę Ł A  d o la ró w k a  N r. 555800. Z n a ­
lazcę u p rasz a  się o zw ro t za w ynagrodzę  
n lem . Sosnow iec. P a w ia  11. T re p k a .

ROŻNE
T R W A Ł Ą  o n d u la c ję  w ykonu je  p ierw szo 
rzędn ie  zak ład  f ry z je rsk i Sosnowiec, 
G rzybow a 4. C ena 3 złote.

Wydawca: Bel«na MonsJomia. — R*d. naozelny: H, Cwlerk, — Druk .jfiliprea Zagłębia" Sosnowiec, TeaixaLnr l a. — R«a. odp.: Tadeusz Lipski.


